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0 sprawna przeprowadzenie żniw
WARSZAWA PAP. W związku z rozpoczęciem żniw, mini­

ster rolnictwa i r. r. — Jan Dąb-Kocioł wygłosił 7 biu. przemó­
wienie radiowe, w którym zaapelował do - robotników rolnych, 
członków spółdzielni produkcyjnych i indywidualnych rolników, 
aby prace żniwne przeprowadzili terminowo i jak najstaranniej.

Niezmiernie ważnym jest — podkreślił minister — aby w 
czasie żniw umieć wykorzystywać celowo wszystkie pogodne dni
1 przeznaczać je na najważniejsze prace.

Hasłem tegorocznych żniw powinno być: Wszystkie maszyny 
żniwne, wszystkie konie w gromadzie pracują dopóty, dopóki nie 
będzie ukończony pełny sprzęt zboża w całej gromadzie.

Mówca stwierdził następnie, że mobilizacja sił i środków do 
prac żniwnych winna oprzeć się w gromadzie o ptfinoc są­
siedzką.

Minister zaapelował do wszystkich rolników, aby ci z nich, 
którzy posiadają żniwiarki, snopowiązałki lub konie, użyczyli ich 
za opłatą ustaloną przez gminne rady narodowe tym sąsiadom, 
którzy maszyn i siły pociągowej nie mają i w ten sposób pomogli 
im do zebrania zboża w porę i bez strat.

Ambicją chłopów powinno być, aby za przykładem klasy ro­
botniczej, za przykładem robotników przemysłu, górnictwa czy bu­
downictwa podjęli prace żniwne, z głębokim zrozumieniem wagi 7 
i zadań, jakie przed nimi stawia państwo ludowe i spełnili je 
z pełną odpowiedzialnością, przyczyniając się w ten sposób do 
podniesienia dobrobytu Polski Ludowej“ .

Prezydent Rzeczpospolitej Polskiej i Prezydent Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, PRAGNĄC DAĆ -WYRAZ WOLI UTRWA­
LENIA POKOJU POWSZECHNEGO i chcąc przyczynić się do w iel­
kiego dzieła zgodnej współpracy miłujących pokój narodów, zwa­
żywszy, że współpraca ta między narodem polskim i niemieckim 
stała się możliwa dzięki rozgromieniu niemieckiego faszyzmu przez 
ZSRR i postępującemu rozwojowi sił demokratycznych w- Niemczech 
oraz chcąc po tragicznych doświadczeniach hitleryzmu stworzyć 
NIEWZRUSZONE PODSTAWY DLA POKOJOWEGO I DOBRO­
SĄSIEDZKIEGO WSPÓŁŻYCIA OBU NARODÓW, pragnąc usta­
bilizować i umocnić wzajemne stosunki w oparciu o porozumienie 
poczdamskie, ustalające granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej, reali­
zując postanowienia warszawskiej deklaracji Rządu Rzeczpospolitej 
Polskiej i delegacji Rządu Tymczasowego Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej z dnia 6 czerwca 1950 r., uznając ustaloną i istniejącą 
granicę jako NIENARUSZALNĄ GRANICĘ POKOJU I PRZY­
JAŹNI, która NIE DZIELI, LECZ ŁĄCZY OBA NARODY, — 
postanowili zawrzeć niniejszy Układ i mianowali jako swych pełno­
mocników-: *

Prezydent Rzeczpospolitej Polskiej — pana JÓZEFA CYRAN­
KIEWICZA, prezesa Rady Ministrów, pana STEFANA W1ER- 
BŁOWSKIEGO, kierownika Ministerstwa. Spraw- Zagranicznych.

Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej — pana 
OTTO GROTEWOHLA, prezesa Rady Ministrów, pana GEORGA 
DERTINGERA, ministra Spraw Zagranicznych, którzy, po wymia­
nie swych pełnomocnictw-, uznanych za sporządzone w- dobrej i nale­
żytej formie, zgodzili się na następujące postanowienia:

ART. 1.
Wysokie układające się strony zgodnie stwierdzają, że USTA­

LONA I ISTNIEJĄCA GRANICA, BIEGNĄCA OD MORZA BAŁ­
TYCKIEGO WZDŁUŻ UNII NA ZACHÓD OD MIEJSCOWOŚCI 
ŚWINOUJŚCIE I DALEJ WZDŁUŻ RZEKI ODRY DO MIEJSCA, 
(.OZIE WPADA NYSA ŁUŻYCKA ORAZ WZDŁUŻ NYSY ŁU­
ŻYCKIEJ DO GRANICY CZESKO-SŁOWACKIEJ, STANOWI GRA 
NICĘ PAŃSTWOWĄ MIĘDZY POLSKĄ A NIEMCAMI.

ART. 2.
Polsko - niemiecka granica państwowa, wytyczona w myśl ni­

niejszego układu rozgranicza również w linii prostopadłej prze­
strzeń powietrzną, morską i .wnętrze ziemi.

ART-. 3,. . ... . . v .
Dla wytyczenia w terenie polsko-niemieckiej granicy państwo­

wej, wymienionej w art. 1, wysokie układające się strony powołują 
mieszaną komisję polsko-niemiecką z siedzibą w Warszawie. Komi­
sja ta śklada się z S członków , z których czterech mianuje Rząd Rze­
czypospolitej Polskiej i czterech Rząd Tymczasowy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Mieszana komisja polsko-niemiecka zbierze się nie później, niż 
w- dniu 31 sierpnia 1950 r., celem podjęcia czynności, wskazanych 
w art. 3. *

ART. 5.
Po dokonaniu wytyczenia w- terenie granicy państwowej, wyso­

kie układające się strony ZAWRĄ AKT O WYKONANIU WYTY­
CZENIA PAŃSTWOWEJ GRANICY MIĘDZY POLSKĄ A NIEM­
CAMI.

ART. 6.
W wykonaniu wytyczenia polsko-niemieckiej granicy państwo­

wej wysokie układające się strony zawrą porozumienia: w sprawie 
przejść granicznych, małego ruchu granicznego i żeglugi na wodach 
Pasa granicznego.

Porozumienia te będą zawarte w- ciągu miesiąca po wejściu 
w życie wymienionego w art. 5 aktu o wykonaniu wytyczenia pań­
stwowej granicy między Polska a Niemcami.

ART. 7.
Układ niniejszy podlega ratyfikacji, która powinna nastąpić 

w terminie możliwie najkrótszym. Układ wejdzie w życie, w chwili
t

1 wymia: 
linie.

dokumentów- ratyfikacyjnych, która odbędzie się w Ber-

W dowód czego pełnomocnicy podpisali układ niniejszy i zao­
patrzyli go swoimi pieczęciami.

ART. 8.
Sporządzono dnia 6 lipca 1950 r. w Zgorzelcu w dwu egzem­

plarzach, każdy w języku polskim i niemieckim, przy czym oba tekr 
sty posiadają jednakową moc.
Z upoważnienia Prezydenta Z upow ażnienia Prezydenta

Rzeczypospolitej Polskiej Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
(—) JÓZEF CYRANKIEWICZ (—) OTTO GROTEWOHŁ
(—) STEFAN WIERBŁOWSKI (—) GEORG DJ3RTINGER

Agencja lass dementóle
kłamliwe oświadczenie rzecznika brytyjskiego M S Z

MOSKWA PAP. Agencją TASS |
ogłosiła następujący komunikat: !
— Rzecznik' -Ministerstwa Spraw j 
Zagranicznych ‘ Anglii -oświadczy! i 
w dniu 5 lipca na konferencji prą j 
sow-ej w Londynie, że Anglia I 
zwróciła się za pośrednictwem j- jest 
swego ambasadora w Moskwie do 
rządu radzieckiego z propozycją

pokojowego uregulowania proble­
mu koreańskiego i że Anglia ocze 
kuje odpowiedzi od rządu radziec-

Amerykańska blokada Korei
nowym aktem agresji
iMoiąg Z.iwiąz.B*t* M&tMdziecBiiGtgo * M^oBshi d o  BJ&A

dzieeki będzie uważał Rząd USA j Rząd Stanów Zjednoczonych chciał«_ _ J   Cl : .. 1     „ ,nnnll.!n I-., 1̂, U i i r. i • U n A noi-llzotn miilMOMOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi, że 6 lipca Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR skie 
rowało do ambasady USA notę o 
następującym brzmieniu:

„Ministerstwo Spraw Zagranicz 
nych ZSRR potwierdza otrzyma­
nie noty ambasady z 4 lipca br. i 
z polecenia Rządu Radzieckiego 
ma zaszczyt oświadczyć, co nastę­
puje:

We wspomnianej nocie ambasa­
da komunikuje, że prezydent USA 
wydał rozkaz w sprawie ustano­
wienia blokady morskiej wybrze­
ża koreańskiego, z powołaniem się 
na rezolucję Rady Bezpieczeń­
stwa w sprawie koreańskiej. ■

Rząd Radziecki ,w swej odpo­
wiedzi z 29 czerwca br. rią apel-se­
kretarza generalnego ONZ. pana 
Trygve Lie,* stwierdził już, że 
wspomniana rezolucja Rady Bez­
pieczeństwa w sprawie koreań­
skiej, przyjęta w sposób stanowią­
cy pogwałcenie Karty ONZ, jest 
pozbawiona mocy prawnej i wo­
bec tego nie może być prawną 
podstawą dla zastosowania ja­
kichkolwiek bądź środków w 
stosunku do Korei, w tej liczbie 
dla ustanowienia blokady mor­
skiej Korei.

BLOKADA KOREI STANOWI 
NOWY AKT AGRESJI. Blokada 
ta jest w- tym samym stopniu nie 
do pogodzenia z zasadami ONZ, 
jak cała interwencja zbrojna USA 
w Korei.

Wobec powyższego Rząd Ra-

Naród chiński pokrzyżuje plany agresorów 
I WYZWOLI FORMOZĘ
O ś  &&' * ©  d  c  z  es ** b & *wb i f i i s ś r c r  C z o m  ME n  -  I ta *

PEKIN. PAP. Jak donosi Agencja Nowych Chin. minister poczdamskie oraz wypływu z fak
spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej — Czou En- 
iai — przesłał w dniu 6 lipca następujące ważne oświadczenie 
sekretarzowi generalnemu ONZ Trygve Lie z prośbą o zakomu­
nikowanie go wszystkim członkom Rady Bezpieczeństwa:

W imieniu Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej stwierdzam co następu- 
je:

Rezolucja uchwalona przez Ra 
dę Bezpieczeństwa, w dniu 27 
czerwca wskutek podjudzenia i 
machinacji rządu USA, a wzywa­
jąca członków ONZ do udziele­
nia władzom południowo-koreań 
skim pomocy, stanowi poparcie 
zbrojnej agresji Stanów Zjedno­
czonych oraz ingerencję w we­
wnętrzne sprawy Korei i pogwał 
cenie pokoju światowego.

Rezolucja ta została p.oza tym 
uchwalona -pod nieobecność dwóch 
stałych członków Rady Bezpie­
czeństwa — Chińskiej Republiki 
Ludowej i ZSRR — i jest w spo­
sób oczywisty pozbawiona mocs7 
prawnej. Karta Narodów Zjedno 
czarnych stwierdza, że ONZ nie 
ma prawa ingerowania w spra­
wy wewnętrzne jakiegokolwiek 
państwa, podczas gdy rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa z 27 czerw­
ca stanowi pogwałcenie tej waż­
nej zasady Karty Narodów Zje­
dnoczonych,

Wobec powyższego rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa w sprawie 
Korei jest nie tylko pozbawiona

wszelkiej mocy prawnej, lecz 
również podważa w bardzo po­
ważny sposób Kartę Narodów 
Zjednoczonych. Działalność, pod­
jęta przez sekretarza generalnego 
Trygve Lie w sprawie Korei, 
przyczynia się niewątpliwie do 
dalszego podważenia Karty ONZ.

Jednocześnie oświadczenia pre 
zydenta USA Trumana. złożone 
27 czerwca i zapowiadające zbrój 
ne przeciwstawienie się wyzwo­
leniu Formozy przez Chińską Re 
publikę Ludową, jak również 
działalność marynarki wojennej 
Stanów Zjednoczonych, która na­
rusza granicę chińskich wód tery­
torialnych w rejonie Formozy — 
stanowi akt jawnej agresji, która 
narusza brutalnie zasady Karty 
Narodów Zjednoczonych, zasady 
zabraniające jakiemukolwiek 
członkowi ONZ używania siły w 
celu pogwałcenia całości teryto­
rialnej lub politycznej niezależ­
ności innego państwa.

FORMOZA JEST NIEODŁĄCZ 
NĄ CZĘŚCIĄ TERYTORIUM 
CHIN. Jest to nie tylko fakt hi­
storyczny, uznany przez cały 
świat, lecz zostało to również po­
twierdzone przez deklarację, ogło 
szana w Kairze i przez układy

tycznej sytuacji, wynikłej z ka­
pitulacji Japonii.

Przez zachowanie milczenia 
wobec tego. aktu jawnej agresji 
ze strony rządu Stanów Zjedno­
czonych, Rada Bezpieczeństwa i 
sekretarz generalny ONZ zigno­
rowały- swój obowiązek utrzymy­
wania pokoju światowego i tym 
samym stają się powolnym na­
rzędziem polityki rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Wobec powyższego w imieniu 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej oś­
wiadczam, co następuje:

NIE BACZĄC NA JAKIEKOL­
WIEK BĄDŹ POSUNIĘCIA WOJ 
SKOWE ZE STRONY STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH, ZMIERZA- 1 
JĄCYCH DO PRZECIWSTAWIĘ j 
NIA SIĘ YYYZWOLENIU FOR- i 
MOZY, NARÓD CHIŃSKI JEST 
STANOWCZO I NIEODWOŁAL­
NIE ZDECYDOWANY BEZ­
WZGLĘDNIE TEGO WYZWOLĘ 
NIA DOKONAĆ. i

za odpowiedzialny za wszelkie 
skutki tego aktu i za wszelkie 
szkody, jakie mogą być wyrządzo­
ne interesom ZSRR w związku z 
wprowadzeniem wspomnianej blo 
kady“.

*  *  *

WARSZAWA PAP. Dnia 7 bm. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przesłało ambasadzie Stanów Zjed­
noczonych w Warśzawie notę tre­
ści następującej:

Notą nr 3 z dnia 5 lipca rb. am­
basada Stanów Zjednoczonych za­
wiadomiła. Ministerstwo Spraw Za 
granicznych, że prezydent ‘Stanów 
Z jednpczonych zarządził morską 
blokadę.' wybrzeża Korei z .natych­
miastowym jej: działaniem. *

Jak wynika z notyk. Stany Zjedno 
czone znowu usiłują wykorzystać’ 
autorytet ONZ dla swej imperiali­
stycznej polityki.

Już w ' oświadczeniu z dnia 29 
czerwca rb. Rząd Polski , jasno o- 
kreśłił swoje stanowisko wobec 
t.zw. uchwal Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie, koreańskiej,! które nie 
są niczym innym, jak nie wiążą­
cym poglądem 6 członków Naro­
dów Zjednoczonych. Nadawanie im 
charakteru obowiązujących decyzji 
Rady Bezpieczeństwa ONZ stano­
wi złamanie Karty i nieudolną pró 
bę usprawiedliwienia wobec opinii 
świata samowolnej i agresywnej 
polityki Stanów Zjednoczonych, 
skierowanej przecinko Ludowo-De 
mokratycznej Republice Koreań­
skiej,

Decyzja o blokadzie wybrzeża 
Korei potwierdza' w pełni ocenę 
Rządu Polskiego. Decyzja ta sta­
nowi wyraźne przyznanie się rzą- 
tdu Stanów Zjednoczonych do akcji 
agresywnej i jest nowym aktem 
napastniczym w wojnie Stanów 
Zjednoczonych przeciw narodowi 
koreańskiemu. Przez ogłoszenie 
blokady wybrzeża morskiego Ko­
rei Rząd Stanów Zjednoczonych 
przyznał się — wbrew swoim do­
tychczasowym twierdzeniom, jako 
by działał w interesie narodu korę 
ańskiego, a nawet pokoju — do te 
go, że narzucił stan wojny między 
Stanami Zjednoczonymi a narodem 
koreańskim, walczącym o swą 
niepodległość, wolność i zjednoczę, 
nie.

Dla tej swojej zaczepnej akcji

by obecnie uzyskać sankcje miłują 
cycli pokój narodów i rządów' noty 
filcując zaś. fakt blokady, pragnie 
jej uznania.

Nie ulega wątpliwości, że bloka 
da ta ma, również na celu, opano­
wanie całego obszaru morskiego do 
koła półwyspu Korei przez flotę a- 
nierykańską, zmierzając w ten spo 
sób .do uniemożliwienia dostaw i 
godząc tym samym w ludność cy­
wilną, jej zdrowie i życie.

Rzecz jasna, że Rząd Polski takiej 
akc ji, sprzecznej z zasadami prawa 
i Karty Narodów Zjednoczonych o 
raz z dążeniem do pokojowej 
współpracy międzynarodowej, d̂o 
wiadomości przyjąć nie może. A- 
kćja tabóńńerrf, \v przeciwieństwie 
dó tego',"' o. czym, mówi nota amba­
sady, nie będzie służyła przywrócę 
niu pokoju, lecz zwiększy ofiary, 
jakie ponosić musi naród, koreań­
ski w swojej walce o wolność.

Rząd Polski, podobnie jak in 
ne demokratyczne rządy, akcję 
te uważa za niesprowbkowany 
atak i bezprawna interwencję i 
jak najostrzej ja potępiał

lego..
.Agencja TASS . upoważniona 

do stwierdzenia, że ambasa­
dor angielski w Moskwie podczas 
swej rozmowy z przedstawicielem 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR żadnej propozycji w 
sprawie pokojowego uregulowania 
problemu koreańskiego rządowi 
radzieckiemu nie składał. Ogra­
niczył się on jedynie do wyraże­
nia nadziei, że konflikt ,w Korei 
zostanie z czasem uregulowany.

Jest rzeczą oczywistą, że oświad 
czenie ambasadora angielskiego w7 
Moskwie nie wymaga jakiejkol­
wiek bądź odpowiedzi ze strony 
Rządu Radzieckiego.

Stanisław Skrzeszewski 
wiceministrem spraw zagr. 
Witold Jarosiński 
ministrem oświaty

W ARSZAW A PAP. Minister 
oświaty dr Stanisław Skrze­
szewski ustąpił z zajmowanego 
stanowiska! Na wniosek preze­
sa Rady Ministrów Prezydent 
RP. mianował dr Stanisława 
Skrzeszewskiego wiceministrem 
spraw zagranicznych. Na wnio­
sek prezesa , Rady Ministrów 

| Prezydent RP. mianował mini- 
i strem oświaty Witolda Jarosiń- 
I sltiego.

K o r e a ń s k ą  A r m i a  Ludowa
w ©feis&ywie na cafym Sroncse

PEKIN PAP.. Piątkowy komu- j nictwo ludowe atakowało skutecz- 
nikat kwatery głównej ICoreań- i nie uciekające wojska marionetko 
skiej Armii Ludowej stwierdza, że j wego rządu południowo-korean- 
ludowe siły zbrojne znajdują się j skiego. Zniszczono kilkadziesiąt 
w natarciu na wszystkich odcin- j nieprzyjacielskich samochodów i
kach frontu. I wagonów kolejowych oraz szereg

Jedna z jednostek Armii. Ludo- ; nieprzyjacielskich składów broni, 
wej wyzwoliła miasto Riczun . Bombardowano również pozycje 
oraz dwie inne miejscowości. Lot-1 artylerii nieprzyjaciela.

Rada Najwyższa RFSRR
z a t w i e r d z i ł a
budget państwowy

MOSKWA PAP. 
Kremlu zakończyły

W Moskwie na
s\ę obrady IV

sesji Rady Najwyższej RFSRR —
uchwaleniem budżetu na 1950 r.

W czasie obrad na wniosek depu­
towanego Nikolajewa Rada postano­
wiła zwolnić Iwana Własowa od peł­
nienia obowiązków przewodniczącego 
prezydipm Rady Najwyższej RFSRR. 
Przewodniczącym prezydium Rady 
Najwyższej RFSRR wybrano deputo­
wanego Michała Tarasowa.

B I S K U P I  P O L S C Y
p o d  p i s a  B i  a p e B  p o h o g u

WARSZAWA PAP. Już po za-1 w poprzednim komunikacie 
kończeniu ogólnokrajowej akcji 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim, oprócz7 sześciu bi­
skupów. których nazwiska Dodano

pra-
I sowym, dodatkowo podpisali apel 
j sztokholmski pozostali członkowie 
polskiego Episkopatu z kardyna­
łem Sapieha na czele

Na cześć Święta Odrodzenia
Wola przedterminowej realizacji zadań pierwszego roku planu 

sześcioletniego, jaka cechuje masy pracujące Wybrzeża, wyraża 
się m. in. w podejmowaniu zobowiązań produkcyjnych dla uczcze­
nia Święta Odrodzenia.

Wśród tych zobowiązań zwracają uwagę uchwały załóg rudo- 
węglowców S/S „SOŁDEK“ I S/S „JEDNOŚĆ ROBOTNICZA". 
Jak donosi nasz korespondent JANUSZ RUTKOWSKI, załoga s/s 
„Sołdek“ wykona we własnym zakresie szereg napraw w ma­
szynowni i kotłowni, przez co o 24 godziny przyśpieszy wyjście 
statku z remontu. Niezależnie od tego przeprowadzone zostaną 
prace konserwacyjne pokładu, m. in. cyklinowanie pokładu w ste­
rówce oraz na skrzydłach pomostu nawigacyjnego.

Załoga s/s „Jedność Robotnicza“ wezwała marynarzy s/s 
„Brygada Makowskiego” do współzawodnictwa o podniesienie wy­
dajności pracy, o szybsze i tańsze przewożenie towarów.

Duże znaczenie w obliczu zbliżających się żniw mają zobowiążą 
nia pracowników SPÓŁDZIELCZYCH OŚRODKÓW MASZYNO­
WYCH powiatu gdańskiego. Do dnia 20 lipca wyremontują oni 
i wprowadzą poza planem do akcji żniwnej 15 snopowiązałek, 10 
żniwiarek oraz 10 mtóckarek. Do dnia 15 lipca naprawione zostaną 
dwie snopow iązałki traktorowe dla Państw ow ego Ośrodka Maszy­
nowego w7 Cedrach Wielkich.

KAZIMIERZ WABICH, korespondent robotniczy PAŃSTWO­
WEGO PRZEDSIĘBIORSTWA KUTROWEGO „ARKA“ pisze, 
że pracownicy tego przedsiębiorstwa wykonają 83 proc. planu 
rocznego do dnia 22 lipca. Wartość zobowiązań indywidualnych7 
w7 PPK „Arka“ ocenia się na sumę 2 milionów zł.

Jednocześnie do redakcji naszej napływają meldunki o wyko­
naniu zobowiązań podjętych dla uczczenia Św ięta 22 lipca. Kore­
spondent J. ŚWISTULSKA informuje nas, że GDAŃSKIE ZA­
KŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO wykonały półroczny 
plan produkcji do dnia 12 czerwca, czyli na 3 dni przed terminem. 
Plan produkcji w7 czerwcu wykonano w- 116 proc. Oszczędności po­
czynione dzięki zobowiązaniom wynoszą 1.800.000 zł.

JAN OSTROGŁOYYA, korespondent z GDYŃSKIEGO OD­
DZIAŁU SPB pisze: dzięki dobrej organizacji robót i zwiększone­
mu tempu pracy, zobowiązanie na rocznicę Odrodzenia wykonane 
zostało na 7 dni przed terminem. Oddano do użytku 80 mb. Na­
brzeża Pomorskiego, zamiast przewidywanych 73. W pracach nad 
realizacją zobowiązań wyróżniły się brygada ciesielska Kowalew7- 
skiego, betonowa Czaprackiego oraz robót ziemnych Miśnika.
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Granica na Odrze i Nysie Łużyckiej
granicą współpracy i przyjaźni polsko-niemieckiej

Przemówienie premiera Cyrankiewicza Przemówienie premiera Grotewohla
Przed chwilą podpisaliśmy 

wspólnie z premierem Niemiec 
kiej Bepubliki Demokratycz­
nej — towarzyszem Grotewoh- 
lem i panem ministrem Der- 
tingerem niezwykle doniosły 
układ. Ustalona i istniejąca 
granica między obu państwa­
mi — nienaruszalna i sprawie­
dliwa granica pokoju na 
Odrze i Nysie Łużyckiej, bę­
dzie na mocy tego układu wy­
tyczona.

Będzie to GRANICA WSPÓŁ 
PRACY I PRZYJAŹNI MIĘ­
DZY NARODEM POLSKIM I
NIEMIECKIM

Uczestnikami tej historycz­
nej dzisiejszej uroczystości są 
tysiączne rzesze delegatów boi 
skiej klasy robotniczej i. po l­
skich chłopów. Zaniesiecie stąd, 
ze Zgorzelca — mówi do przed 
stąwicieli polskich mas pracu­
jących premier Cyrankiewicz 
— znad polsko - niemieckiej 
granicy — waszym towarzy­
szom pracy, waszym matkom 
i żonom, synom i córkom 
wieść, że byliście świadkami i 
uczestnikami aktu, który zada 
je potężny cios imperialistom, 
który kładzie kres nadziejom 
imperialistów na powaśnienie 
narodu polskiego i niemieckie 
go. który umacnia pokój, a 
tym samym zapewnia pomyśl­
ną przyszłość obu naszych na­
rodów, demokratycznych Nie­
miec i socjalistycznej Polski i 
stanowi podwaliny wiecznej 
przyjaźni między naszymi na­
rodami.

Uczestnikami tej historycz­
nej dzisiejszej uroczystości są 
tysiączne rzesze delegatów nie 
mieekiej klasy robotniczej, nie 
mieckiej młodzieży. Do was. 
zwracam się w tej chwili.

Reprezentujecie — goszcząc 
na naszej ziemi — najlepsza, 
najbardziej świadomą, przyszło 
ściową część narodu niemiec­
kiego.

Dlatego witamy was serdecz 
nie na tym historycznym spot i 
kani u. Pozdraw iamy w aszą ( 
walkę o nowe, odrodzone, de- > 
mokratyczne Niemcy. )

Jest to walka o pokój. IV TEJ  ̂
WALCE JESTEŚMY Z WAMI. \ 

Jesteśmy przekonani, że zacieś- S 
nienie stosunków między naszy­
mi narodami przysporzy nam 
obopólnych korzyści. Nasze naro­
dy będą mogły coraz ściślej zc 
sobą współpracować, budując wla 
snymi rękoma swoją przyszłość i 
tworząc mocne ogniwa światowe- \ 
go frontu pokoju. \

Naród nasz 18 milionami pod ) 
pisów pod apelem sztokholm­
skim wykazał swoją jedność w 
walce o pokój — pod przewo

WARSZAWA (PAP). Na wiecu, który odbył się w Zgo­
rzelcu w dniu 6 hm- z okazji podpisania układu między 
Rzeczpospolitą Polską a Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną, do wielotysięcznych rzesz ludności polskiej i nie­
mieckiej przemawiali: premier Józef Cyrankiewicz i pre­
mier Otto Grotewobl- .

Przemówienia premiera Grotewohla i premiera Cyran­
kiewicza były przez uczestników manifestacji przerywa­
ne hucznymi oklaskami i entuzjastycznymi okrzykami lud­
ności polskiej i niemieckiej na cześć przyjaźni narodów 
polskiego i niemieckiego, na cześć Związku Radzieckiego 
— ostoi pokoju i jego przywódcy generalissimusa Stalina, 
oraz przeciwko brutalnej i bezprzykładnej agresji impe­
rialistów amerykańskich na Kpreę-

Poniżej zamieszczamy przemówienia premiera Cyran­
kiewicza i premiera Grotew ohla w obszernym streszczeniu.

ścisłej współpracy gospodarczej i
ś kulturalnej więzy między naszymi

narodami.

Ponad 700 tys. młodzieży z ca­
łych Niemiec dało podczas Zielo­
nych Świąt w Berlinie dowód naj-

Rząd Niemieckiej .Republiki De- pełniejszego zrozumienia znaczenia 
mokratycznej postawił sobie cel i pokoju. Około .2 i pół miliona mio

dokumentuje swoją walkę o pu­
dem klasy robotniczej wykazał I kób Wspaniałym przejaw em na-
swoją wysoką międzynarodową

mm

solidarność z silami pokoju i 
postępu na całym świecie, wy­
kazał swoją miłość do ostoi po­
koju i postępu — do Związku 
Radzieckiego. Wykazał swoją 
miłość do wodza pokoju na ca­
łym świecie — do towarzysza 
Stalina.
Naród nasz codziennym wzmo­

żonym wysiłkiem budownictwa

Z b r o d n ic z y  zam ach  na  p o k ó j  
Tajne porozumienie Acheson-Schuman

NOWY JORK PAP. Znany pu­
blicysta Steel ogłasza w dzienni­
ku „Daily Compass“ artykuł na 
temat tajnego porozumienia mię­
dzy Achesonem a Schumanem z 
dnia 8 maja ■y sprawie natych­
miastowego uzbrojenia Niemiec 
zachodnich. Porozumienie to — 
jak podaje Steel — zawiera na-- 
stępujące punkty: 1) Potencjał 
przemysłowy Niemiec zachodnich 
zostanie nastawiony na produkcję 
wojskową i wszelkie ograniczenia

DELEGACJA WETERYNARZY
wyjechała z  Polski
do Związku Radzieckiego

WARSZAWA PAP. 7 bm. odle-

w wytwarzaniu broni zostaną 
zniesione. 2) Nastąpi natychmiast 
formowanie armii zachodnio-nie- 
mieckiej. 3) Plan Schumana wy­
korzystany ma być jako ważny 
element w szerokim programie 
„dyplomacji totalnej“ przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

szej wsp: inej walki o pokój i o- 
: parcia v. .półpracy między naro- 
. darni na nowych zasadach — jest 

dzisiejsza historyczna uroczystość.
j Równocześnie w innym punkcie 
i świata —- w Kofei — imperiałi- 
I styczna prowokacja amerykańska 
’ demaskuje bez reszty rozwydrzo- 
, nyeh podżegaczy wojennych. Prze 
| rażeni rozwojem potężnych sil po 
j koju, które coraz mocniej parali- 
! żują przygotowania wojenne, w 
I śmiertelnym strachu przed nara­
stającymi siłami cvalki wyzwoleń­
czej w koloniach — przechodzą im 

. perialiści od przygotowań agresji 

. do bezczelnych aktów agresji 
: przeciw Korci, przeciw Chinom Lu 
dowym. Niewątpliwie ten najnow 
gzy akt agresji amerykańskiej 
przyczyni się do tego, że jeszcze 
mocniej zewrą się szeregi obroń­
ców pokoju, że jeszcze szybciej 
rosnąć będzie siła obozu po­
koju, że narastać będzie wal­
ka narodów o pokój. Niewątpli­
wie tej sprawie służy podpisany 
dziś przez nas ukiad. Jest on bar 
dzo poważnym wkładem narodów 
polskiego i niemieckiego w dzieło 
wralki o pokój i bezpieczeństwo 
świata. WZMOCNI NASZE NA­
RODY. WZMOCNI SIŁY POKO­
JE, SPOTĘGUJE NASZA ENER 
GIĘ BUDOWNICTWA I WSPÓŁ­
PRACY!

Niech żyje wieczna przyjaźń na 
rodu polskiego i niemieckiego! Es 
lebe die ewige Freundsehaft der 
Deutschen und Polnischen Voel- 
ker! Niech żyją prezydenci na­
szych narodów: BOLESŁAW’ BIE 
RUT i WILHELM PIECK! Niech 
żyje demokratyczna młodzież nie 
miecka! Niech żyje nadzieja ludz­
kości, ostoja pokoju — Związek 
Radziecki! Niech żyje wódz poko­
ju, przyjaciel naszych narodów, po 
gromca faszyzmu, wódz postępu 
— towarzysz STALIN!

Z ogromną radością i wdzięcz-

— doszczętnie wykorzenić prze­
klęty nacjonalizm niemiecki, prze­
budować podstawy gospodarcze i 
społeczne Niemiec w duchu poko­
ju i demokracji oraz uczynić wszy­
stko, by osiągnąć duchowe odro­
dzenie narodu niemieckiego. Te 
pełne osiągnięć poczynania zna- 
lazły oddźwięk wśród wszystkich j 
postępowych i miłujących pokój 
ludzi i sprawiły, że narody wy­
ciągnęły do nas przyjazną dłoń. 
Do narodów-, które w -walce naszej 
o demokrację i postęp dodały nam 
■otuchy, należy także naród pol-

Masy pracujące całej Polski z 
oburzeniem przyjęły wiadomość o 
zbrodniczej napaści imperialistów 
amerykańskich i wysługującej się 
im kliki Li. Syn Mana na Ludowo-

****************************************** ***********************************************************************************************
ich

nościa witała wszyscy postępowi'i j ski- nie. \&̂ Q, na ogromne cier- 
miłujący pokój ludzie w Niem- >»ema- jaklch doznał Pod ->arzmem 
czech. wszyscy demokraci, poważ­
ny rozwój stosunków, jaki osiąg- , 
nięto pomiędzy Rzeczpospolitą Pol j 
ską a Niemiecką Republiką De- | 
mokratyczną.

Anty faszystowsko-demokraty cz- ! 
ne siiy Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, reprezentowane 
przez jej rząd. kierowane duchem 
pokoju, przystępując do wytycze­
nia granicy na Odrze i Ny3ie. re­
alizują tym samym zasadę mię­
dzynarodowej wierności wobec u- 
kładów, bez czego, jak nas uczy 
przeszłość, społeczeństwo ludzkie 
nie może istnieć. Naród, który do­
puścił do tego, że jego władcy 
dwukrotnie w ciągu lat dwudzie­
stu pięciu podeptali prawa ludz­
kiego współżycia — zrozumiał 
wreszcie, iż tylko przez bezwzględ 
ne i uczciwe uznanie układów 
międzynarodowych może powrócić 
do rodziny narodów.

Tymi układami międzynarodo­
wymi są układy zawarte w Jał­
cie i Poczdamie, w których zosta­
ła uregulowana -sprawa granicy 
między Niemcami a Polską.

Ten, któryźpróbuję' obalić po­
stanowienia tych układów, ten 
podżega do wojny. Kto działa na 
rzecz tych układów, pracuje dla 
sprawy pokoju i przyjaźni między 
narodami.

Dlatego umowa dotycząca gra­
nicy na Odrze i Nysie jest poważ­
nym ciosem wymierzonym we 
wszystkich podżegaczy wojennych, 
albowiem GRANICA TA JEST 
GRANICĄ POKOJU!

Chcemy pokoju i pragniemy 
Waszej przyjaźni. Przyjaźń ta po­
winna przyczynić się do podnie­
sienia stopy życiowej mas pracu­
jących w naszych krajach i za­
cieśnić jeszcze bardziej na drodze

hitlerowskiego faszyzmu. W wal­
ce o pokój kroczy Niemiecka Re­
publika Demokratyczna w jednym 
szeregu z Rzeczpospolitą Polską 
i innymi krajami demokracji lu­
dowej u boku Związku Radziec­
kiego, naszego przywódcy i przy­
jaciela. 90 proc, wszystkich Niem 
ców w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej — mężczyzn, ko­
biet i młodzieży podpisało już 
sztokholmski apel pokoju, potępia 
jacy użycie broni atomowej.

dych pionierów odrzuciło już demo 
ralizującą, szaleńczą, hitlerowską 
ideologię przemocy. Przyszłość 
Niemiec stać będzie pod znakiem 
pokoju, ponieważ młodzież nasza 
pragnie pokoju.

WIERNY SŁOWOM NASZEGO 
DROGIEGO PRZYJACIELA STA 
LINA — RZĄD NIEMIECKIEJ RE 
PUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 
BĘDZIE WALCZYŁ ZE WSZYST­
KICH SIL O JEDNOLITE, DEMO 
KRATYCZNE 1 MIŁUJĄCE PO­
KÓJ NIEMCY.

Zasadniczym warunkiem pokoju 
jest również PRZYJZN MIĘDZY 
NIEMCAMI A RZECZPOSPOLI­
TĄ POLSKĄ.

W związku z podpisaniem umo­
wy o wytyczeniu granicy pozdra­
wiam oba nasze narody. Umowa 
ta jest ostatecznym przekreśleniem 
naszej przeszłości i otwiera epokę 
przyjaźni między obu naszymi na­
rodami. Porozumienia gospodar­
cze, kulturalne i polityczne Zawarte 
między naszymi rządami w Warsza 
wie, są wymownym dowodem tego. 
że współpraca demokratycznych i 
miłujących pokój narodów jest nie 
tylko warunkiem szczęścia tych na 
rodów, lecz równocześnie wnosi 
WKŁAD DO UMOCNIENIA SWIA 
TOWEGO OBOZU' POKOJU. Po­
rozumienia te określają drogę obu 
naszych narodów w przyszłość. Po, 
rozumienia te -przyczynią sie do te 
go, że w nierozerwalnej przyjaź­
ni ze Związkiem Radzieckim naro­
dy nasze będą jeszcze skuteczniej 
WALCZYC O POKÓJ ŚWIATOWY 
I O SZCZESCIE CAŁEJ LUDZKO 
SCI.

Niech żyje przyjaźń między na­
rodem niemieckim a polskim! Niech 
żyje przyjaźń z narodami wielkiego 
Związku Radzieckiego ostoi poko­
ju światowego! Niech żyie przy­
jaciel wszystkich miłujących pokój 
ludzi na catym świecie — JOZEF 
STALIN!

Robotnicy Wybrzeża solidaryzują się

i  walczącym ludem Korei
Zebranie w Warsztatach Mechanicznych na Zawiślu

ciała samolotem do Moskwy 5-
osobowa delegacja polskiej służby | Ir Sen, człowiek partyzanckiej le- 
weterynaryjnej, która w czasie 5-

15 sierpnia 1945 roku przyjął 
generał Czystiakow kapitulację 34 
armii japońskiej, Korea północna 
była wolna. W pierwszych dniach 
września w Phenjan odbywał się 
wielki wiec na cześć zwycięstwa. 
Tłumy zaległy ulice i place, przy 
ozdobione portretami Lenina i 
Stalina. Nagle pojawił się samo­
chód. Najbliżej stojący rzucili się 
ku jego pasażerowi, chwycili na ra 
miona, ponieśli w stronę trybuny. 

Pasażerem samochodu był Kim

tygodniowego pobytu w ZSRR za­
pozna się z organizacją i pracą 
radzieckiej służby weterynaryj­
nej.

O t w a r c i e

8 stałych kin wiejskich
w woj. gdańskim

gendy, wódz słynnej koreańskiej 
armii partyzanckiej. człowiek, 
który ponad dziesięć lat spędzi) 
na walce z Japończykami. 

PIERWSZA BROŃ SYNA — 
OSTATNIA BROŃ OJCA 

Z rąk konającej matki -otrzy­
mał czternastoletni Kim Ir Sen 
dwa pistolety Colta. To było uzie 
dzictwo. Dziedzictwo po ojcu, nie 
złomnym bojowniku o wolność 
Korei, który zmarł wycieńczony 
wieloletnim więzieniem na emi 
gracji w Mandżurii. Resztą dzie- 

byla dewiza ojca: 
bez ojczyzny jest jak

W dniu dzisiejszym w 8 miej 
scowościach województwa gdań- j 
skiego zgodnie z planem upow- j dzictwa 
szechnienia kultury na wsi otwar ..Człowiek 
te zostaną dalsze stale kina wiej pjes bezdomny“, 
skie. i Z tym dziedzictwem, z tą de-

W nowouruchomionych kinach j wiząi ruszył w bój przeciw oku- 
wiejskich została zainstalowana Pąntbm człowiek, który pozyskał
aparatura, projekcyjna najnowszej w dziejach udu koreańskiego
produkcji radzieckiej. Kina czyn sław*;, jaką nikt się me cieszył od 
ne beda dwa razy w tygodniu, z czasow sennego wodza floty ko-
cotygodniową zmiana progra­
mu. W dniu otwarcia i następ­
nym, w nowootwartych kinach 
wyświetlane będą następujące 
filmy:

HEL — „Spotkanie nad Łabą“ , 
dod. „Wielki redyk“ , LICHNO­
WY, pow. gdański — „Człowiek 
z karabinem“, dod. „Zwinogród“ , 
OSTASZEWO, pow. gdański — 
„Lenin“ , dod. „Nad Morzeni Czar 
nym“, TOLKMICKO, pow. elblą 
ski — „Bogaty plon“ , dod. 
„Alma Ata“ , PRZYWIDZ, pow. 
kartuski — „Narzeczona z Turk 
menii“ , KOLBUDY, pow. gdań-

reańskiej, Li Sun Sina, pogromcy 
armady japońskich najeźdźców z 
XVI wieku, twórcy pierwszych 
w dziejach świata pancernych 
okrętów.

„DOSTAWCY BRONI“
W leśnej gęstwinie zebrał Kim 

Ir Sen kilkunastu swoich przyja­
ciół, z którymi chronił się przed 
prześladowaniem Japończyków, 
okupujących wówczas Mandżurię.

Unikanie Japończyków nie pro 
wadzi do niczego — powiedział 
im. — Jedyną taktyką, walki jest 
zmuszanie ich do opuszczenia 
naszego kraju. Do walki potrze

K I M  I R
człowiek bohaterskiej legendy

li. Podzielimy się na małe grupki 
po dwóch — trzech ludzi. To wy­
starczy, aby napaść na japońskie­
go policjanta lub pojedynczego 
żołnierza. Będziemy mieli broń 
— będziemy mieli siłę.

na żołnierzy i policjantów japońs 
kich. Wkrótce oddział posiadał 
już rewolwery, karabiny wojsko­
we i zabrane obszarnikom stare 
strzelby skałkowe. Z tą bronią ru 
sżono przeciw japońskim ekspe­
dycjom karnym, przybywającym 
na wieś. Oddziały takie składały 
się zwykle z 10—15 żołnierzy do­
skonale uzbrojonych, pod dowódz 
twem oficera. Wiele takich od­
działów nie wróciło do japońs 
kich garnizonów. W rosnącej z 
dnia na dzień partyzantce Kim Ir 
Sena otrzymały one nazwę „od­
działów dostawców broni“.

„NIEŚMIERTELNY“
Pierwszym miastem koreańskim 

zajętym przez partyzantów, był j-cza

ski «■ -Raiafe“. 4«4. «1 leksia“. L bujęj»y brofti i będziemy ia mie-

Ale nie tylko w broni i wyćwi­
czeniu oddziału we władaniu tą 
bronią upatrywał siłę młody do­
wódca partyzancki. Oto, co mówił 
swoim towarzyszom na tejże na­
radzie w leśnej gęstwinie:

— Osiągniemy zwycięstwo wte 
dy jedynie, kiedy za nami stać 
będzie cały naród. Musimy zwią­
zać się nierozerwalnymi więzami 
z całym ludem. Musimy zdobyć 
wiarę całego ludu w naszą ideę, 
wiarę w nasze siły, w nasze nie­
uniknione zwycięstwo.

Z takim to orężem wyruszyli 
partyzanci Kim Ir Sena przeciw 
Japończykom. W chłopskich sza­
tach, uzbrojeni w długie, chińs­
kie sierpy, czatowali na drogach

zmusiły ich do ujawnienia jego 
działalności. Kilka razy powtarzali 
to fałszerstwo, którego skutek był 
taki, że część ludności poczęła 
uważać Kim Ir Sena za... nie­
śmiertelnego.

Siły Kim Ir Sena rosły. Dy­
wizja zamieniła się w korpus, 
później w armię całą. Ale coraz 
cięższa była walka z osławioną 
ze swego bestialstwa armię kwan 
tuńską. Wybuchła wojna świato­
wa. Gdy radio przyniosło wieść 
o wstąpieniu w śmiertelne zapa­
sy z faszystowskim wrogiem sił 
zbrojnych Związku Radzieckiego 
— wszyscy Koreańczycy zrozu­
mieli, że niedługi już jest dzień 
wyzwolenia z obcej niewoli.

Jako przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego Północno-Ko 
reańskiej Republiki Demckratycz 
nej przyjmował Kim Ir Sen 
dziennikarzy radzieckich, autorów 
książki „Dwa razy Korea“ Towi- 

i Burowa. Powiedział im
Hesadin. niedaleko granicy Mand 
żurii. Nie tylko wielka zdobycz 
wojenna w broni, amunicji i 
sprzęcie była owocem tej walki. 
Poprzez ulice miasta znowu prze 
szli koreańscy żołnierze z kore­
ańską piosenką partyzancką na 
ustach. Koreański sztandar po­
wiewał na czele oddziału. Rados­
ne uniesienie ogarnęło miasto, w 
którym nie wolno był0 nawet o- 
dezwać się w rodzinnym języku. 
Znikając znów w górach, Kim Ir 
Sen zabrał z japońskiego banku 
wszystkie pieniądze i rozdał lud­
ności. Nazywano go już teraz 
„generał Kim Ir Sen“ . A miał 
wówczas lat 25. , .

Usiłowano dosięgnąć Kim Ir 
Sena przez ręce skrytobójców. 
Ale nie pomogła kilkakrotnie pod 
wyższana cena na jego głowę. 
Aby powstrzymać napływ do par 
tyzantki nowych ochotników, Ja­
pończycy ogłosili w swoich gaze­
tach. że Kim Ir Sen został zabity 
w walce.

Ale cóż, kiedy po kilku dniach 
nowe wyczyny młodego generała

wówczas:
„Dziś oczy całego zachod­

niego świata zwrócone są na 
nasz mały półwysep. Reakcja i 
demokracja stoją tutaj oko w 
oko. Dzięki pomocy wielkiego 
Związku Radzieckiego | geniu­
szowi Stalina Korea została u- 
wolniona spod obcego jarzma, 
jako pierwszy z krajów kolo­
nialnych, uzyskała możność 
wkroczenia na drogę postępu 
ł demokracji.“
I dziś Korea północna zwraca 

ku sobie oczy świata, broniąc już 
osiągniętego postępu, broniąc zdo 
byczy demokracji przed nowymi, 
nie japońskimi jut. lecz amery­
kańskimi imperialistami. A na 
czele tej obrony, na czele walczą 
cego o wolność ludu Korei stoi 
ten sam Kim Ir Sen. niegdyś dzie 
dzic dwóch ojcowskich rewolwe­
rów, legendarny wódz partyzan­
tów, który od trzech ludzi poczy­
nając, stworzył k'edyś olbrzymią 
armię skutecznie i zwycięsko wal 
czacą z Japończykami.

J D,

Demokratyczna Republikę Korci
północnej. Do robotników Stoczni 
Gdańskiej, którzy pierwsi dali wy 
raz pełnej solidarności mas robot­
niczych Wybrzeża z bohaterską 
walką o wolność ludu koreańskie­
go, przyłączyli się kolejarze — ro­
botnicy Warsztatów Mechanicz­
nych Nr 15.

Na ogólnym zebraniu załogi re­
feraty wygłosili przedstawiciel Za 
rządu Okręgowego ZZK tow. Men 
chen i z ramienia Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP tow. Gołota.

Z zainteresowaniem przysłuchi­
wali się robotnicy, wśród nich licz 
na młodzież — członkowie ZMP,- 
słowom prelegentów, którzy po­
krótce omówili powojenną historię 
Korei i jej obecną sytuację poi - 

Wyraz swoim myślom i uczu­
ciom dali zebrani w rezolucji, któ­
rej projekt odczyta! młody ZMP- 
owiec Peterson.

Rezolucja brzmi:
„My robotnicy i młodzież z 

Warsztatów Mechanicznych PKP 
Nr 15 w Gdańsku z największym 
oburzeniem przyjęliśmy wiado­
mość o bandyckiej agresji im­
perialistów amerykańskich prze 
ci w ko Ludowo-Demokratycznej
Republice Koreańskiej.

„My, robotnicy i młodzież poi 
ska, dobrze wiemy, czym jest fa 
szystewska niewola i czym jesi 
walka o wolność, dlatego też so 
l daryzujemy się i  ludem Korei 
w jego walce przeciw imperia; 
lizmowl i reakcji o wolność, 
zjednoczenie kraju, o socjalizm.

Bój, jaki toczy naród Korę; 
przeciwko amerykańskim najeźdź 
com jest jednym z odcinków 
światowego frontu walki o po­
kój i wolność, któremu przewo­
dzi niezwyciężony Związek Ra­
dziecki. Sprawiedliwą walkę lu 
du Korei popiera cała klasa ro­
botnicza i młodzież całego śwla 
ta. Całym sercem i my popiera­
my tę walkę. Nasza braterska 
solidarność towarzyszyć będz’e 
bohaterskim bojownkem o wol 
ność Korei, aż do ostatecznego 
ich zwvciestwą“«
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RADY Z A K Ł A D O W E
M s z a  dopilnować właściwego zaopatrzenia w węgle! ludzi pracy

W  roku ubiegłym zaopatrzę 
nic trójmiasta w węgiel było 
niezbyt dobrze zorganizowa­
ne. W iększość zakładów pracy 
za późno złożyła zbiorowe 
zamówienia w składach Węglo 
wych. Przeszło 68 proc. zapo­
trzebowań wpłynęło dopiero w 
październiku i listopadzie.

Aby uniknąć błędów roku 
ubiegłego ORZZ już w marcu 
br. rozpoczęła pracę organiza­
cyjna związaną z zaopatrze­
niem w węgiel Judzi pracy. 
W  wyniku konferencji prze­
prowadzonych z przedstawicie­
lami CZ W ustalono dokładny 
termin składania zamówień 
przez zakłady pracy oraz ter­
miny ich realizowania. Za ca­
łość akcji zaopatrzenia w po­
szczególnych zakładach pracy, 
odpowiedzialne są rady zakła­
dowe j  koła związkowe, które 
otrzymały w tej sprawie do­
kładne instrukcje.

Obowiązkiem rad zakłado­
wych było sporządzenie do 
dnia 15 czerwca list pracowni 
ków pragnących zaopatrzyć 
się w węgiel oraz przedłoże­
nie ich dyrekcji celem do­
konania ratalnych potrąceń 
za węgiel. Rady zakładowe 
powinny również zawrzeć li­
niowy z CZW. o dostawę za­
mówionej ilości węgla. W ce 
Ju usprawnienia dostawy wę 
gla, na listach został umiesz 
czony dokładny adres każ­
dego odbiorcy.
Jak Wynika ze sprawozdań 

napływających do W ydziału 
Ekonomicznego ORZZ, 65 proc- 
zakładów pracy z terenu trój- 1 
miasta nadesłało zamówienia 
w terminie i dostawa węgla 
dla ich pracowników rozpocz­
nie się już w bieżącym m ie­
siącu-

Zmiana rozkładu jazdy
wozów nocnych MZKGG

7. dniem i. 7. lir. zostaje częściowo 
zmieniony rozkład jazdy wozów, noc- 
nych linii 60 i 80. Według nowego 
rozkładu wozy będą kursowały: 
LINIA 60 — Odjazd z Łąkowej o godz. 

24.00, 1.00, 3.20.
Odjazd z Targu Węglowego do 
Orunii o godz. 0.10, 1.10, 3.30, 4.10, 
4.40.
Odjazd z Oruni o godz. 0.30, 1.30 
3.46, 4.25, 5.04,

tT w a g a : O godz. 4.00 i 4.40 (przyjazd 
z Orunii do T. Węgl.) przesiadanie na 
linię 80 w kierunku Łąkowej.
LINIA 80 — Odjazd z Łąkowej o godz. 

24.00 : 2.50.
Odjazd z Siedlic do Lotniska o 
godz. 0.20. 1.20.
Odjazd z Lotniska do Siedlic o 
godz. 0.50, 1.50. (do Łąkowej) 3.20. 
Odjazd z Siedlic do Łąkowej o 
godz. 3.50, 4.30.

Pozostałe linie nocne kursują tak jak 
dotychczas.

Tam, gdzie rady zakładowe 
pracowały opieszale i nie zło­
żyły zapotrzebowań w wyzna­
czonym terminie, zaopatrzenie 
w węgiel nastąpi po całkowi­
tej realizacji dotychczasowych 
zamówień.

Osobnym nader ważnym za­
gadnieniem była 'spraw a tran­
sportu. j

Dlatego też w roku bieżą­
cym zarówno ORZZ jak i 
CZW  dokładało wszelkich sta­

rań, aby sprawę tę załatwić 
jak najlepiej. Na wniosek 
ORZZ, miejskie rady narodo­
we trójmiasta zwołały narady 
woźniców i . przedstawicieli 
PKS.

Na naradach ustalono, iż 
sprawa transportu przechodzi 
całkowicie w ręce PKS, woź­
nice niezrzeszeni będą. współ­
pracować z PKS- Wszelkie za 
mówienia na dostawę węgla 
CZW kieruje do PK S. Na pod

; ,,z bijanego pvzyjoii 
ii eh na wy y o d. ny c fi l

(Do art. poniżej)

stawie tych zamówień PKS 
opracowała plan . transportu : 
węgla dla świata pracy i w y - ; 
znaczyła na każdy dzień od- 
powiediiią ilość woźniców, 
którzy będą dowozić węgiel > 
do mieszkań. Za przewóz wę- j 
gła rady zakładowe wpłacają, 1 

- ustalone stawki do PKS, z ko ; 
lei PK S rozlicza się z woźni- | 
cami.

Takie rozwiązanie sprawy I 
transportu gwarantuje nie tył 
ko dostawę węgla w terminie, j 
ale jednocześnie zapobiega 
marnotrawieniu czasu przezna 
czonego na pracę w zakładzie i 
Kierownictwa zakładów pracy i 
powiadomione przez PKS za 
pośrednictwem rad zakłado­
wi,vcb o dokładnym terminie 
dostawy węgła dla poszczegól- 
nych pracowników, mogą tak 
zaplanować pracę w danym 
zakładzie, aby nieobecność po­
bierających węgiel nie wpły­
nęła iia zahamowanie produk­
cji

Dla uniknięcia, nadmiernego 
wykupywa ii ia węgla ORZZ w 
porozumieniu z CZW ustaliło, 
iż każda rodzina robotnicza 
możne nabyć 3 tony węgla na 
spłatę w 3 ratach. Poza tym 
rodziny, które potrzebują więk 
szej ilości węgla, mogą liaby- 
wać, bezpośrednio w składzie, 
każdorazowo 0,5 tony węgla.

(d)

Żniwa na wsi gdańskiej
Zbiór rzepaku

We wszystkich powiatach woj. gdańskiego dokonywany jest 
zbiór rzepaku. W Państwowych..¡Gospodarstwach Rolnych skoszo­
no już rzepak z 2.578 ha. a pozostały do uprzątnięcia obszar za­
siany rzepakiem liczy ok. 2 tys. ha. W gospodarstwach indywidua 
nych rzepak zołtał zasiany na obszarze przeszło 7.200 ha. a u spół­
dzielniach produkcyjnych — 106 ha. W majątkach IGR pro«a- 
dzorty już jest również om łoi rzepaku.

Żniwa w b. majątkach kościelnych
Zespół PGR Swarożyn »rozpoczął zbiory rzepaku w b. mająt­

kach kościelnych, administrowanych obecnie przez PGR. Ponieważ 
majątki te w woj. gdańskim były pod względem gospodarczym za­
niedbane. odczuwa się poważny brak siły pociągowej. Dzięki jed­
nak zapałowi robotników, istniejące trudności zostaną pokonane 
i żniwa zostaną przeprowadzone w terminie.

ZMP udzieli pomocy majątkom PGR
• W powiatach kartuskim i starogardzkim wszystkie ośrodki 

maszynowe w pełni przygotowały się do żniw. W PGR odczuwa 
się częściowo brak siły roboczej. Z pomocą załogom robotniczym 
PGR pośpieszy młodzież ZMP. Zarządy powiatowe ZMP zade- 
klarowały już przepracowanie przez młodzież kilku tysięcy 
dniów ek. ____________ . .

R E K O R D O W Y  R O Z Ł A D U N E K
i załadunek statku systemem p tokowym

czać znacznemu podniesieniu się 
wydajności pracy robotnikom, 
sprawnej organizacji 1 koordyna­
cji wszystkich ogniw, obsługują­
cych statek.

Robotnicy odcinka „Dworzec.
Wiślany“ w porcie gdańskim roz­
ładowali ostatnio systemem poto­
kowym pełny ładunek apatytów 
ze statku s s „Petrozawodsk" w
czasie 52 godziny i 85 min . WłECZUR PRZYJAŹNI

Natychmiast Pa zakończeniu 
rozładunku statek udał się do ba­
senu górniczego Gdańsk-Wislouj- 
ście, gdzie w rekordowym czasie 
15 godzin i 35 min. załadowany 
zestal węglem również przy zasto­
sowaniu systemu potokowego.

Osiągnięcie to należy zawdzic-

u/ S o p o c i e
j W klubie TPPR w Sopocie przy 
I ul. Marsz. Rokossowskiego odbę* 
; dzie się w sobotę, dnia 8 bm. o godz. 
: 20 ..Wieczór przyjaźni“ . Odczyt pt. 

„Matka i dziecko w ZSRR“ wygłosi 
Władysława Mierzwińska, a w części 
artystycznej odbędzie się recital 
skrzypcowy proi. .Stefana Hermana, 

i Przy fortepianie' Irena Wodiczko. 
Wstęp bezpłatny.

Radosne wakacje dzieci
Kierownik wydziału socjalne­

go „Pagedu“ oh. Gierak w ostat­
nich dniach czerwca br. nie miał 
ani chiyili czasu. Trzeba było nie 
tylko wciąż jeździć na Bąsak i do 
pilnować, aby wszystko było goto­
we na przyjęcie małych gości, ale 
przede wszystkim rozmawiać z 
matkami, które nieraz, do ostatniej 
chwili wahały się. czy wysłać na 
kolonie dwoje, czy jedno dziecko, 
a może wcale nie'wysłać ?...

— Bo kto to wie, jak tam bę­
dzie mojej córce. Tak daleko bez 
matki...—mówiła ob. Konikonska.

Ob. Niwczyk, żona dozorcy z 
„Pagedu“ , której dzieci były na ko 
lonii w ubiegłym roku i która pa 
mięta, jak wróciły stamtąd opa­
lone na brąz, zdrowe i pełne ra­
dości — bez wahania wypełniła 
kwestionariusze.

— Żeby tylko pogoda dopisała, 
żeby dziewczynki mogły naprawdę 
skorzystać ze słońca i z morza — 
myślała.

* *
Bąsak — to duża wyspa oblana 

z jednej strony wodą Martwej W i

sly, z drugiej — pełne morze. Wła 
ściwie można ją nazwać pięknym 
parkiem — sosny rosiią tam wy­
sokie, pełno krzaków i zieleni. 
Przecinają ją długie, wysadzane 
lipami drogi. Powietrze, aż pach­
nie świeżością.

28 czerwca br. dzieci wyjechały 
z Gdyni, ulokowane wygodnie w 
pięknych wozach PKS. Przez Mar 
twą Wisłę przewiózł je prohi.' Na 
brzegu trzeba było wysiąść i po­
maszerować w głąb sosnowego la­
su.

— Och, jak tu ładnie!
— Proszę pani, a co to! A jakie 

to drzewo?... A daleko jeszcze do
kolonii?... — pytały wszystkie dzie 
ci naraz swoich wychowawców.

10-letni Ryszard Rybicki, któ­
rego ojciec zginął na wojnie, a 
matka pracuje obecnie, jako sprzą 
taczka w „Pagedzie“ — bardzo 
rzadko wyjeżdżał na wycieczki za 
miasto. Teraz szedł milcząc.

Wszystko czyniło na nim ogrom 
ne wrażenie. I daleka jazda auto­
busem, i prom, i las, i bliski szum 
bijącego o brzeg morza. Daleko zo

stała szkoła, ciemne ławki, tabli­
ca, i... odrabianie lekcji.

I nie wtedy, gdy otrzymywał 
promocję do czwartej klasy i nie 
wtedy, kiedy pierwszy dzień pozo­
stał w domu -— ale właśnie W tej 
chwili Rysiek odczuł w całej peł­
ni, że są wakącje. Las pachniał ży­
wicą, a droga, prowadząca do nie­
znanego domu, była tak samo ku­
sząca i ciekawa, jak te wszystkie 
wolne od pracy dnie, które mieli 
tutaj spędzić.

* * *
—HoopL. Hoop!... jeszcze raz!... 

Wyżej!... Kolorowa sukienka Da­
nusi Kamińskiej fruwała na wie­
trze, huśtawka zawieszona między 
dwoma drzewami zataczała tak, 
jak wahadło regularne półkręgi. 
Dziewczynce śmiały się oczy.

PRACOWNICY POtZSJK IWAMI
3 kreślarzy, 2 techników - elektryków, 1 technika 
budowlanego, zatrudni natychmiast: Zjednoczenie 
Energetyczne Okręgu Nadmorskiego Gdańsk, 
Robotnicza nr 1. Zgłoszenia w Oddziale Peisonal- 
nym, ______  \126'W

Praktyków - ekspedientów zatrudni od zaraz: 
MHD — Art. Przem. Warunki przyjęcia: ukoń­
czona szkoła powszechna* wiek 18 rok życia. Po­
dania z życiorysem składać osobiście, Wrzeszcz, 
ul. Grunwaldzka 48 50, pok. 56.__________  l?42/k
1 samodzielnego montera samochodowego, z pa­
pierami czeladniczymi poszukuje GAL. Zgłosze­
nie przyjmuje Wydział Transportowy. Gctynia, ul. 
Redłowska (przystanek garaże MZKGG).

_______________ 1746,/k
Starszego księgowego - bilansistę, 2 księgowych, 
wykwalifikowaną maszynistkę zatrudnią Gdań­
skie Zjednoczone Fabryki Cukrów i Czekolady, 
Gdańsk - Oliwa, ul. Droszyńskiego 8/11.

1748 k

OBWIESZCZENIA
■ a n a m a a jM H n H M H B B a H M M M B K s ra a u H B H a iiw m .... hMfacuimj, uuummun

W prezydium MRN w Gdańsku na. tablicy ogło­
szeń zostały wywieszone decyzje o uznanie za 
nienaprawione budynki znajdujące się w Gdań­
sku przy ul. ul. Toruńska 13, Tamka 41, Garba- 
ry 2—7. Zakopiańska 6c, 7b, 7c, Bretowska 49, 
Nowowiejskiego 11. 1745'k

Państ w o w e 
Przedsiębiorstwo Miernicze

zakupi natychmiast:
1) Tychometry auloredukcyjne precyzyjne 

Bosshard - Zeiss „Redta“ i Hammer Fennel.
2) Teodolity o dokładności 20 i wyżej.
3) Niwelątcry precyzyjne i techniczne.
4) Planimetry rolkowe i tarczowe.
5) Łaty do niwelacji precyzyjnej i technicznej. 
Informacje i oferty przesyłać pod adresem: 
Państwowe Przedsiębiorstwo Miernicze, oddział 
W Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 114.

1626/k

Zaopatrzenie 
w ziemniaki na zimę

Z dniem 10 bm. upływa termin zgłoszenia zamó­
wień na ziemniaki jadalne na zaopatrzenie zimowe. 
Rady zakładowe i intendenci zaopatrzenia wszystkich 
zakładów pracy, urzędów i instytucji winni zgłosić za­
potrzebowanie na okres od 15. 9. 1950 r. do 15. 4. 1951 r. 
dla swoich pracowników i stołówek, do miejscowej 
spółdzielni spożywców — wydział handlowy.
Artykuł omawiający szeroko sprawę zaopatrzenia został 
zamieszczony w „Głosie Wybrzeża" w dniu 6. 7. br. 
nr. 184 -str. 6. 1740. k

' ...... .
Masz krewnego w Ameryce 
który chce Ci przesłać dar 
niech się zwróci do PeKaO

Pakao Trcdinę dorporaiion 
/Yeti/ Ijork 4 /V. lj.25 Sroad Siraal
Paczki -PeKaO zawierają potrzebne Ci artykuły 
i towary o najwyższej jakości wyrobu polskiego. 

Materiały czysto wełniane na ubrania,' 
palta i suknie, różnego rodzaju płótno, 
maszyny do szycia i rolnicze, rowery, meble, 
węgiel, prosięta, krowy, paczki żywnościowe. 

PKO gwarantuje Ci dostarczenie paczki bez żad­
nych opłat. — Wszelkich rad i wskazówek 
udziela Bank Polska Kasa Opieki S.A. War­
szawa, u l Traugutta 7. 1734 k

Z G U B Y
ZGUBIONO dowód osobi­
sty, kartę rejestracyjną wy­
daną przez RKU, Gdańsk, 
legitymację Zw. Zaw. Prac. 
Rolnych, odcinek zameldo­
wania, na nazwisko Okrój 
Bernard. 1736/g

ZGUBIONO zaświadczenie 
tymczasowe, wydane Li- 
pusz, pow. Kościerzyna 1945 
r. na Jakubek Kazimierę, 
Ui-. 29. XI. 1908 r, .

l » ’e

z g u b io n o  legitymację
związku zawodowego Kwaś­
niewski Zdzisław', Tczew.

m ig
ZGUBIONO legitymację
Związku 'Transportowców 
nr 16861 na nazwisko Wierz­
bicki Henryk. 1749/g

ZGUBIONO książeczkę w oj­
skową wydaną RKU Gdańsk 
seria B nr 0329509 na nazwi­
ska. ŁeUfik J a »  175mu

Dzieci spożywają smaczne i ob­
fite śniadanie

— Danka, puść!... Teraz ja!... 
— wołała Jadzia Hyszka.

— A może zagramy w piłkę? —
ubrana po sportowemu wychowaw 
czyni St. Mereeka zbliżyła się do 
nich.

Zaraz ustawiły się w koło. Pod 
bijana mocno piłka leciała wysoko 
w górę, już, już miała wpaść w 
krzaki, ale przychwyciła ją ruchli 
wa Bożenka Wieliczko.
• Niewiadomo kiedy przeszedł 
czas do podwieczorku, o którym 
zawiadomił wszystkich donośny 
glos gongu.

Najpierw mycie. Rozśpiewana 
gromada wpadła na schody i szyb 
ko zniknęła w budynku. Woda w 
umywalni jest zimna i ciepła. Wy­
starczy tylko przekręcić kran.

Czyste i odświeżone weszły cizie 
ci do jadalni. Kakao, nalane uo du 
żych, białych filiżanek dymiło już 
na stole. Smakował chleb nasma­
rowany świeżym, apetycznym ma­
słem.

— Stefciu, a nie objedz się tak,
jak wczoraj! — przestrzegała naj 
młodszą, pięcioletnią koleżankę 
Stasia Szoka.

Dziewczynka rzeczywiście miała 
już pełną buzię chleba i łapczywie 
wyciągała rękę po dalszą, grubo 
nasmarowaną kromkę. Apetyt do­
pisywał zresztą wszystkim. Szyb­
ko znikały ze stołu przygotowa­
ne porcje.

. — Baocosze drugi kubek ka*

„ P a g e d u ”
kao... •— rozlegały się coraz to in­
ne głosy.

* * .*Wieczorem kolonia usypia. Wy­
pełnione gwarem i tupotem nóg 
budynki, zalega cisza. W mroku 
przestronnych sal rysują się usta­
wione rzędem białe łóżka. Przez 
pół otwarte okna słychać szum bi 
jącego o brzeg morza.

Dzieci przeżywają jeszcze wspo­
mnienia minionego dnia. Ranny 
apel, gimnastykę, śniadanie, ką­
piel w morzu, zabawy... Wrażeń 
jest dużo. Po tym — zdrowy, głę­
boki sen.

* ' * *
A przecież jeszcze nie tak daw­

no w tych pięknych pokojach swo­
imi rezydencji przyjmował gości 
gauleiter Forster, pan „wolnego“ 
miasta Gdańska, ciemlężyciel Pola 
ków. Dzwoniło szkło i kryształy, 
lalo się wino i. wódka.

Dzisiaj w trzech nowocześnie u- 
rządzonycli. położonych na leś­
nych wzgórzach budynkach, spędza 
lato 217 dzieci robotników, braka- 
rzy, stolarzy, dozorców, urzędni­
ków „Pagedu“. Utrzymanie ich 
jest całkowicie opłacone z fundu­
szów akcji socjalnej. Intendent 
ob. Zbrudzcwski stara się, aby po­
siłki były jak najbardziej urozmai­
cone, zdrowe i pożywne. Na prze 
prowadzenie koniecznych inwesty­
cji „Paged“ wyasygnował odpo­
wiednie fundusze. Dzieciom nicze 
go nie brakuje..

Kierownikiem kolonii jest Jó- 
zew Łozowicki, atSsoiwent Cniwer 
syteckiego Studium Przygotowaw 
czego; 6 osób personelu wycho­
wawczego, to także studenci USP 
i absolwenci liceów pedagogicz­
nych. Na miejscu urzędują-rów­
nież lekarz i dwie higienistki.

Dzieci podzielone są na grupy, 
nad którymi czuwa wychowawca i 
najstarsza — wybraną przfez wszy­
stkich grupowa. Podczas niepo­
gody mają do dyspozycji piękna, 
świetlicę zaopatrzoną w gry i za­
bawy. Co tydzień przyjeżdża — 
kino objazdowe.

Warunki do miłego spędzenia wa 
kacji — doprawdy idealne.

* * *
Witolda Wyninko, której tatuś, 

brakarz „Pagedu“ jest przodowni­
kiem pracy i , został wysiany na 
kurs w Łebie, pisze do niego list.

Chciałaby tatusiowi opowiedzieć 
wszystko... Jak tutaj przyjechała, 
jak było od pierwszego dnia, jakie 
dobre-są obiady, jak wesoło... chcia 
łaby napisać, że u nich także są ko 
leżanki przodownice nauki, które 
na koniec roku dostały dyplomy i 
nagrody: Roma i Ania Jurkowskie, 
Danusia Kamińska, Stefc’a i Ha­
linka Hamera, Bożena Pawłow­
ska....

Ale Wicia czuje, że to jeszcze 
nie wszystko, że trzeba napisać 
coś więcej, o najważniejszym.

Wicia wzięła ponownie, pióro do 
ręki i starannie wykaligrafowała: 
„A za to wszystko, ẑ i cudne wa­
kacje dziękuję tobie tatusiu, i wszy 
stkim dzielnym ludziom pracy, dzię 
kuję swojej ojczyźnie-.“

(Dani

TZeałm
Gdańsk Teatr Wielki — o godz.

19.30 „Sprawa Anny Kosterskiej". 
Gdynia Teatr Dramatyczny — o

godz. 19.30 „Gołębie serce".
Sopot Teatr Kameralny — o godz.

19.30 „Moralność pani Dulskiej".

'Kina

l V

Wrzeszcz — Bajka — „śpiewak nie- 
znany" dozw. od lat 14, Pocz. se­
ansu o godz. 17, 19, 21: w niedzielę 
od godz. 15. — Dnia 9 bm. poranek 
o godz. 10.30 „Mali detektywi".

Wrzeszcz — Capitol — „Legitymacja 
partyjna" Pocz seansów o godz: 
17. 19, 21.' Film dozwol. dla mło­
dzieży od lat 14.

Oliwa — Polonia — Poranek ..Biały 
klei" od lat 14. godz. 11,30 od dnia 

3. 7. 1950 r film pt „Strój galo­
w y" prod węgierskiej, dozwol 
od lat 14 godz. 17, 19 1 21

Sopot — Bałtyk — „Dwa ognie". Film 
produkcji czeskiej, dozw. od lat 14 
Początek seansów o godz. 16.30, 
18.30. 1 20.30

S op ot— Polonia — „Oni mają ojczy­
znę". dozw. od lat 14. W-godz. 17. 
19 i 21. W niedziele i święta od 
godz. 15.
Dnia 9 bm. o godz. 10.30 poranek 
pt. „Eksperyment dr Erlicha" 
dozw. Od lat 14. Prod. ameryk.

Gdynia — W:arszawa — od 5 do 19 
„Kłopotliwe alibi", dramat prod. 
franc., dozw. od lat 18 Godz. li. 
19. 21, w niedz. od 15. Poranek 
w niedzielę 9 bm. o godz. 10.30 
.Dziewczęta 2 .baletu".

Gdynia — Atlantic — „Młodzi maryna­
rze", dozw. od lat 7. Godz. 17. 19, 
2i. — Poranek dnia 9, 7. 1950 r.
..Goal” . od lal 10. Godz. 10.30.

Gdynia — Goplana — „Dni zdrady" 
'film prod czeskiej, dozw. od la. 
12. Pocz. seansów o godz 16.30, 
18.30 i 20.30

Gdynia - Grabówek — Fala — „Cza 
rodziejski kwiat", film kolorowy, 
dozw od lat 8. Godz. 18.30 21..
w niedz. i święta od 16. 18,30, 21.

Gdynia - Chylonia — Promień — 
Bokserzy" — urod. radzieckie:.

• Dodatek — ..Ural". Początek se n  
sów 19. 21 Dozw. dla rr„ Iz. C . 
lat 7

'P a d ło
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIE! 

na sobotę, 8 lipca br.
5.00 — Początek aud., 5.03 — Syg 

nał czasu. 5.05 -  Streszcz. wiad. por.,
5.10 — Aud, dla wsi, 5.20 — Koncert,
6.00 — Streszcz. wiad porań., 6.05 —
Gimnastyka, 6.15 — Koncert, 6.45 — 
Dziennik poranny, 7.05 — Program
7.10 — Gimnastyka, 7,20 — Muzyka,
8.00 — Streszcz. dzień, porań., 8.10 — 
Aud. dla kobiet, 8.20 — Muzyka, 11.57
— Sygnał cratm, 12.04 — Dziennik po
łudniowy. 13.25 — Program. 13.30 — 
Muzyka. 14.00 — Przegląd kulturalny. 
14.55 — Koncert. 15.30 Aud. dla
dzieci. 16.00 — Dziennik popołudnio­
wy. 17.00 — Koncert, 10.00 — Aud.
„Ś P " . 18.15 — Koncert. 18.40 — Mon 
taż literacki. 19.00 — Aud. dla młodz.. 
19.15 — Koncert, 20.00 — Dziennik
wieczorny. 20.40 — Muzyka. 21.15 
Aud. dla' wsi, 22.00 — Powieść, 23.00
— Ostatnie wiadomości, 23.10 — Pro- 
gfam. 23.15 — Muzyka, 24.00 — Hymn 
i koniec alidycji.

PROGRAM LOKALNY
8.05 — Wiadomości miejscowe, 14.13 

Prasa Wybrzeża pisze. 14.20 — Wia­
domości miejscowe, 14.25 — Muzyka 
popularna, 14.45 — Reportaż z zakła­
dów pracy Wybrzeża — „Wiejski 
Ośrodek Zdrowia“ w Kolbudach“ — Ś. 
Kochanowskiej. 16.29 — Montaż „O ko 
loniach dziecięcych i wczasach". 36.40
— 5 minut muzyki, 16.45 — „Dokąd
wyjeżdżamy na niedzielę“, 22.20 —
Codzienny przegląd wydarzeń. 22.35 — 
Muzyka taneczna.

\
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Wznowienie prac wykopaliskowych
na Starym Mieście w Gdańsku

Ł O f » O f t  T & W V

Ekipa archeologów łódzkie­
go Muzeum Prehistorii i stu­
dentów prehistorii uniwersy­
tetów: warszawskiego, krakow 
s kiego i łódzkiego wznowiła 
prace badawcze w widłach Ra 
diiui i Motławy.

'V roku ubieglym^f^jodezas j 
trzymiesięcznych żmudnych I 
poszukiwań iiatral'iono na J 
szereg fragmentów chat I

czas po wznowieniu badań 
znaleziono in. in. kilka frag- 
nteutów łodzi rybackich i dużą 
ilość naczyń zdobionych na 
sposób słowiański ornameńta- 
Itti w postaci smug prostych i Dzień 22 lipca — rocznicę ogło 
fałistveh', bądź z wgłębienia- i szenia Manifestu PKWŃ.spoieczeń 

, . . | stwo polskie obchodzie bedzie- bar­
nu w> konanj mi drewm anjni j (jzo uroczyście. W tej wielkiej, ra- 
grzebykiem. . i dosnej manifestacji nie zabraknie

Ceramika ta pochodzi z XJ j również sportowców. W dniu tym
młodzież sportowa robotnicza i 
chłopska zademonstruje swą spra 
wność fizyczną i wolę obrony po­
koju przez udział w licznych im-

Sportowcy polscy uczczą
Ś w i ę t o  O d r o d z e n i a

znaki,, sportowcy pragną podkre- ętowców zobowiązań w- ramach Czy
nu Lipcowego pierwsze rzuciły j 
ludowe zespoły sportowe, podej- | 
miijąc się przeprowadzić we włas | 
nym zakresie najpotrzebniejsze re | 
mority urządzeń sportowych, roz­
budować boiska, zorganizować 
świetlice, przeprowadzić imprezy

ślie swą stałą gotowość obrony po­
koju, jak również głęboką, nie­
rozerwalną łączność z klasą robot 
niczą.

Sportowcy nie ograniczają się 
tylko do organizacji imprez. Człon 
kowie klubów, kół sportowych i lu
dowych zespołów sportowych pra- propagandowe, oraz masowo n- j 
gną wykonaniem różnych prac pod czestniczyć w zdobywaniu norm |

i prozach oraz w zdobywaniu norm j kreślić znaczenie nadchodzącego i na odznakę STO.
na odznakę „Sprawny do Pracy i I Święta Odrodzenia. 
Obrony“ . Przez zdobycie tej od- Hasło podjęcia przez spor-

PatU? i Sedgman zwyciężają
w półfinałach turnieju w Wimbledonie
I.OXÜVX. w finale trunicju leniso- , ty wygrał ze swvm rodakiem Seisa- 

wooo O mistrzostwo Wimbledomi prze- scm 6iJ< 5:łf #;2 a SedRIr;in „oko- 
. civi niklem Amerykanina Patty będzie 
j Sedgman (Australia). W półfinale Pat-

NOTATKI SPORTOWI
Wybrzeża

! MARYNARZE WALCZĄ O MISTRZO­
STWO W LEKKOATLETYCE

Na boisku w Oksywiu rozpoczęły 
się mistrzostwa Marynarki Wojennej 
w lekkoatletyce, piłce nożnej, piłce 
siatkowej i koszykowej.

Finały mistrzostw rozegrane zosta­
ną w niedzielę dnia 9 bm. o godz. 17 
na stadionie miejskim w Gdyni.

DZIŚ MISTRZOSTWA OKRĘGU 
W 5-BOJU i 3-BOJU

W dniu dzisiejszym tj. w sobotę, 8. 
bm. o godz. 17 na stadionie miejskim 
W Gdyni odbędą się mistrzostwa okrę­
gu gdańskiego w pięcioboju męskim i 
trójboju żeńskim. W ramach pięciobo­
ju rozegrane zostaną następujące kon­
kurencje: skok w dal, biegi: 200 i 1500 
m oraz rzuty oszczepem i dyskiem. W 
ramach trójboju — skok wzwyż, bieg 
100 m i rzut oszczepem. Organizatorem 
zawodów jest ZKS ,,Związkowiec“ 
(Gdynia).

I nał Drobnego 3:6, 3:6, 6:3, 7:5. 6:2.

Po wypompowaniu wody z terenu wykopalisk i usunięciu mułu, rozpoczę­
to dalsze badania na Starym Mieście.

Na zdjęciu: studentka wydziału prehi storii Uniwersytetu Łódzkiego Eleono­
ra Byrska oraz absolwentka Uniwersy tetu Jagiellońskiego — orientalistka 

Oborda Maria opisują fragmenty chat podgrodzia.

Przoilująca brygada statki; „Bytomu

podgrodzia, znajdu jąc’ kilka 
tysięcy przedmiotów codzien­
nego użytku, świadczących o 
kulturze mieszkańców podgro­
dzia, które dało początek Gdań 
ska.

Obecnie przy robotach wyk > 
pałiskowych u zbiegu ulicy 
Bylinek i Rycerskiej, pracuje 
około 40 robotników- Dotyeh-

'—• X II wieku, taki bowiem 
.jest prawdopodobnie okres po­
wstania grodu (czasy Bolesła­
wa Śmiałego i Władysława 
Hermana).

Badania prowadzone przez 
ekipę archeologów ujawnią nie 
wątpliwie dalsze ciekawe szcze 
goły powstania Gdańska.

(zetka)

S/s „Bytom“ w drodze z 
Montevideo do stacji bunkro­
wej na Trinidad miał do prze 
bycia ok. 4.200 mil. Przy pr/.e: 
ciel n ej szybkości 10 mil na 
godzinę, trzeba było podróżo­
wać co najmniej 17 dni.

W maszynowni panował nie 
znośny upal, przekraczający 
47°C. Palacze i maszyniści byli 
dosłownie „zlani" potem- N ie ­
zwykle dzielną postawę wyka­
zała wachta mechanika Adam 
skiego, która przez cały czas 
podróży utrzymywała najwięk 
sza ilość— 77 obrotów* maszy­
ny, uzyskując w ten sposób 
12,2 mil na godzinę, mimo 
przeciwnego wiatru. Najwięk­
szy rekord szybkości uzyskano 
w dniu 17 czeuwca przebywa­
jąc 375 mil, osiągając ok. 16 
mil na godzinę. Podróż do Tri 
nidad została w ten sposób 
skrócona o trzy dni. Trzeba 
przy tym podkreślić, że wspa-

nialy wynik wachty mecha­
nika Adamskiego zapoczątko­
wał na statku ogólne współza 
wodnictwo- Marynarze zaehę- j 
ceni takim przykładem, zgło- | 
sili masowo udział we współza 
wodnic t wie.

S. ’OLECUNICKI i

Hasło rzucone przez wieś, pod­
chwycili natychmiast sportowcy 
robotnicy, którzy przyjęli podobne 
zobowiązania.

W chwili obecnej na. terenie ca­
łego kraju setki klubów i tysiące 
kół sportowych przy zakładach pra 
cy oraz LZS przystąpiło już do 
szlachetnej rywalizacji w ramach 
Czynu Lipcowego. 1 z e b r a n i e  s e k c j i  m o t o r o w e j

Sportow cy Wybrzeża w tej wiel j zs „ g w a r d i a “
ki®j_ akcji, wezmą również cz)nnv i \y ąniu dzisiejszym o godz. is odtoę- 
udział i .z pewnością nie dadzą się dzie w Gdańsku przy ul. Orzeszko- 
z «v stanson ać innym okręgom. [ wej Nr 2 zebranie sekcji motorowej

(w .) ZS „Gwardia“ .

Adamczyk uzyskał 6.901 pkt. w 10-boju
Najwszechstronniejszy lekkoatleta j próbę dziesięcioboju. Startując samot-

Polski — Adamczyk przeprowadził w j 
środę i czwartek pierwszą w tym roku j

iv  / m  c z r r E Ł f l i i c r
spodnie i garnitury męskie więk­
szych rozmiarów. Wydział Handlu 
WRN -musi wykazać więcej zain­
teresowania dla sprawy zaopatrzę 

[rda domów towarowych.

TPD winny mieć bogatszy asortyment konfekcji
Zarabiając miesięcznie 12.810) OD REDAKCJI: Kierownictwo

zł zaoszczędziłem 6.000 zł r.a 
kupno spodni. Zdawałoby się, że 
posiadająp pieniądze nie ma nie 
prostszego jak udać się do któ­
regokolwiek Powszechnego Do­
mu Towarowego i - .. zakupić 
odpow iednie spodnie. Tak też są 
dziłem, lecz w praktyce okaza­
ło się to niemożliwe do wyko­
nania. Od przeszło trzech mie­
sięcy odwiedzam domy towaro­
we trójmiasta oraz pobliskich 
miast powiatowych i wszędzie 
otrzymuję odpowiedź, że spodnie 
średnich i dużych wymiarów są 
■już rozprzedane. Mając wzrost 
1.77 cm nie mogę kupie spodni, 
któreby sięgały mi do połowy 
edek. Dziwi mnie i zastanawia

PDT powiniio zatroszczyć się o 
zaopatrzenie sinych placówek w

{®SB>§:*& W a E B S Z B  R E D A K C J I
rodzinnego macie pełne prawo do

P o w a ż n a  uroczystość
powinna być należycie przygotowana
\a marginesie rozdania nagród przodownikom 
pracy warsztatów mechanicznych PKP na Zawiślu

W  świetlicy ZZK na Zawi- I można ograniczyć się tylko do

UDZIAŁOWIEC BANKU LU­
DOWEGO, ' SOPOT, Likwidacja 
banku nie pociąga za sobą utra­
ty udziału. Należy zwrócić się do 
likwidatora banku, przedkładając 
potwierdzenie terminu wypowie* 
dzenia udziału, który po sporzą­
dzeniu wykazu aktywów i pasy-

śiu odbyła się uroczystość roz 
dania nagród pieniężnych przo 
downikom pracy warsztatów 
mechanicznych PK P, w której 
uczestniczyli przedstawiciele: 
koła ZZK, administracji, ko­
mitetu współzawodnictwa i in- 
Przedstawiciel związku wygło 
sil okolicznościowe przemowie 
nie, przodownikom pracy wrę­
czono koperty z pieniędzmi i„. 
na tym się uroczystość zakoń­
czyła-

Conajmnie.j dziwne wydaje 
się, że przebieg tej uroczysto­
ści nie raził nikogo z, przed­
stawicieli organizacji, odpowie 
dzialuyeh za tak poważną im­
prezę. Nagradzanie przodowni 

ów pracy jest dużym wyda

wypłacenia pretnu- 
•Jest to nie pierwszy już te­

go rodzaju błąd, popełniony 
przez organizację związkową- 
Ponieważ czekają nas - dalsze 
etapy współzawodnictwa, trze­
ba o tych błędach pamiętać i 
umieć im zapobiec na przy­
szłość- J- DĘBSKI

nie Adamczyk uzyskał ogółem «.501 
pkt.

Poszczególne wyniki: 100 m — 11,4; 
w dal — 6,69 m; wzwyż — 1,76 m; kula 
— 13,27 m; 400 m — 51,2; 110 m ppl — 
16.0; dysk — 39,87 m; tyczka — 3,40 m; 
oszczep — 47,19 m; 1.500 m — 4:49.

Dzień sportu w Malborku
380 zawodników brało udział w  wiel 

kiej im prezie sportow ej zorganizowa­
nej w  M alborku. W części oficja lnej 
przem awiali przedstawiciele PRN, 
MRN KP PZPR. Po defiladzie prze 
w odnicząey PK K F ob Brzozowski wrę 
czy ł najbardziej aktywnym  działaczom 
dyplom y uznania. Następnie odbyły 
się zaw ody lekkoatletyczne, piłki siat 
kow ej i nożnej.

B. MATUSIAK

. i rżeniem w życiu zakładu prze ■jego otrzymania. Celem umknięcia i , Taka uroczystość
na przyszłość trü c ^ sm ^ z y  o d - . z a z w y (.z a j |)0tjsunl0wa 

e dodatku rodzinnego należy |bior;
zażądać odmowy na piśmie i de­
cyzję tę zaskarżyć.

Ob. K. F. Sprawa poruszana 
przez Was nie Sianowi Ink waż-

SPOD SZLIFIERKI
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CZY NIE ZADUŹO 
300 GKAIMÓW HER

arządzi zwrot udziału. Jeżeli ] nego problemu, jali to przedśla-
¡każe się niedobór w finansach, 
to udziały przeznaczone zostaną 
na jego pokrycie.

ZOFIA POZOREK, LĘBORK.
fakt, że domy towarowe są i Wobec stwierdzenia, że dzieci znaj 
pod tym względem tak źle za­
opatrzone.

EDWARD MIRECKI

dują się na Waszym wyłącznym 
utrzymaniu i przedłożenia dowo­
du, że mąż nie pobierał dodatku

wiacie. Uważamy, że wcześniej­
szy (o 1 lub i  minuty) - odjazd 
wozów Unii nr S z końcowego 
przystanku n ie  stwarza tak ol­
brzymieli trudności korzystają­
cym z tego środka lokomocji, 
tym bardziej, że każdy mieszka­
niec tej dzielnicy jest o tym do 
kladnie poinformowany.

me .jednego etapu pracy i ma 
dużą wartość wychowawczą. Z 
tego też względu od organiza­
cji związkowej, a przede wszyst 
kim od terenowego komitetu 
współzawodnictwa można i na 
leży wymagać, aby umiały 
zorganizować tak ważną,, uro­
czystość na odpowiednim po­
ziomie. Powinni być obecni 
przedstawiciele dyrekcji okrę 
go wej, zarządu okręgowego na 
szego związku, powinny odbyć 
się występy artystyczne. Nie

BATY NA MIESIĄC 
DLA CAŁEJ 

ZAŁOGI?
Referat BHP w 

Warsztatach Mecha­
nicznych na Zawiślu 
zoboioiązał się zaopa­
trzyć załogi poszcze­
gólnych działów . w 
herbatę, bardzo po­
trzebną: w zakładzie, 
szczególnie iv okresie 
letnich upałów. Za­
opatrzenie to jednak­
że nie wygląda tak 
idealnie, , jak można 
było 1 przypuszczać z 
zapowiedzi. Np. dział 
X otrzymał 300 gra­
mów herbaty na- cały 
miesiąc. Ilość ta wy­
starczy z trudem za­
ledwie na tydzień. W

pozostałych d u udzie- | w pobliżu siedziby 
Stiikilku dniach trze- Żeglugi Przybrzeżnej 

nad Motławą. Uczest­
nicy chóru przybyli 
na wezwanie, kierow­
nik jego zameldował 
przybycie grupy, lecz 
kolejarze, niestety, 
nie doczekali się wy­
stępu, czekając do 
godziny 22,30. Kie­
rownik imprezy, do 
którego zwracano się 
w tej spraicie zbaga­
telizował pytania ko­
lejarzy i odjechał mo­
torówką na przeciw­
legły brzeg.

Nic też dziwnego, 
że przy tak słabej or­
ganizacji imprezy Dni 
Morza nad Motławą 
wypadły nienadzwy- 
czajnie.

W. RZEŹNIE

ba będzie ponownie 
korzystać z pomocy 
niezawodnego, jak 
zwykle kranu wodo­
ciągowego.

N. GRUDZIEŃ

DOBRE CHĘCI KO­
LEJARZY — ŚPIE­
WAKÓW ZAPRZE­

PAŚCIŁA ZŁA 
ORGANIZACJA 

Uroczystości Dni 
Morza nad Motławą 
nie były zorganizo­
wane sprężyście. Na 
potwierdzenie tego 
faktu można znaleźć 
dużo doioodóio. Oto 
jeden z nich: Chór 
ZZK z Zawisła miał 
wystąpić na wieczor­
nicy, organizowanej

To właśnie ciążyło Sabłinowi na duszy i dlatego też 
irzyprowadził na molo inżynierów. Chciał, by pomogli 
ozwiązać nie dające mu spokoju zadanie: w jaki sposób 
nożna zwiększyć wydajność portu? Odbudowa głównego 
labrzeża w planie ogólnopaństwowym przewidziana była 
lopiero za rok. Skąd wziąć fundusze, ażeby już teraz 
nożna było przystąpić do robót? Stary inżynier Wiatkin 
iył zdania, że na razie trzeba odbudowywać nabrzeże we 
złasnym zakresie, z najmniejszym nakładem kosztuw. 
Mody inżynier Toropow z pogardą odnosił się do projeir- 
ów starego inżyniera —  chałupnictwo w epoce maszyn 
>yło niegodne nawet dyskusji.

Sablin zwrócił się do inżynierów, akcentując każde 
iłowo:

—  A więc, towarzysze, polecam wam natychmiast 
ipracować plan odbudowy głównego nabrzeża. Inżyniero- 
vi Wiatkinowi polecam opracować plan minimalny, in- 
;ynierowi Toropowowi— maksymalny, jeśli nie będziemy 
nieii środków na realizację planu maksymalnego, wyko­
rzystamy go w przyszłym roku. Może też spośród tych 
iwu planów, zrealizujemy na razie coś pośredniego.

Mimo woli Sabłinowi przypomniała się rozmowa z je- 
inym z jego zwierzchników, który zapytał ironicznie Sa- 
ilma, czy przypuszcza on, że w całym Związku Radziec­
kim odbudowuje się obecnie tylko jeden port, właśnie 
jort Sa blina.

Wskazał ręką na grubą teczkę i zapytał:
—  Ciekaw jestem, cobyś zrobił, gdyby tak ciebie po­

stawiono na moje miejsce, czy tak byś od razu zadośćuczy 
i ił wszystkim żądaniom? A skąd wziąć środki na jedno­
czesne odbudowanie wszystkich zniszczonych przez wojnę 
irządzeń. Nie, kochasiu —  zazwyczaj używał tego piesz­
czotliwego zwrotu, gdy był zdenerwowany —  nie, kocha­
siu, musisz zadowolić się tym, co otrzymujesz, a otrzy-

S M i k o ł a j  / % s a n o w________________  2) J
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mujesz wcale nie mało. Dostałeś fundusze na odbudowę 
nabrzeża drobnicowego, pasażerskiego, węglowego, otrzy­
małeś środki na odbudowanie dziesiątków składów, może 
chcesz, byśmy w ciągu jednego -roku odbudowali calutki 
port?...

A , więc państwo nie może od razu pomóc we wszyst­
kim, trzeba działać samemu, nie można dopuścić do tego, 
by nabrzeże główne stało bezczynnie, Tylko jak to zrobić?

Rozmyślania. Sablina przerwały okrzyki:
—  Statki idą! Statki idą!
Kilka radzieckich statków przybrzeżnych powoli zbli­

żało się do brzegu. Minęło zaledwie kilka minut, a już 
wszyscy mieszkańcy portu wybiegli na brzeg. Marynarze 
przycumowali i z pokładu na brzeg przerzucono trapy. 
W ciągu kilku minut tłum pasażerów, rozbił się na mniej­
sze grupki. Radosne okrzyki powitalne i śmiech roz­
brzmiewały w całym porcie.

Sablin, Toropow i Wiatkin stali ściśnięci wśród scho­
dzącego na ląd tłumu. Każdy z nich wypatrywał znajo­
mego, który mógł przypadkiem znaleźć się wśród pasa­
żerów.

—  Towarzyszu Kudriawcew... towarzyszu Kudriaw- 
cew, tu! tu!

Kudriawcew stał na trapie i rozglądał się. Był w płasz 
czu, bez epoletów. Wiatr zwichrzył " jego ciemne włosy, 
a rozwarte szeroko oczy wypatrywały znajomych. Kud­

riawcew zauważył Sablina i przeskakując po dwa schod­
ki pobiegł na dół.

—  Dmitrij Micha jłowiczu! — zawołał Kudriawcew. 
uścisnąwszy Sablina. Starzy bojowi towarzysze przyjrzeli 
się sobie:

—  A ty, bracie, postarzałeś się.
—  Tyś też nie odmłodniał —  odciął się Sablin. — 

A gdzie twoja żona, dlaczego nie przywiozłeś jej ze sobą?
—  Maryna kończy studia i niedługo tu przyjedzie, 

jeśli nas nie przepędzisz.
— Do nas, do pracy? Wspominaliśmy ciebie często 

z Tatjaną Aleksiejewną, ale ty jakoś nie odezwałeś się. 
Gdzieś ty się obracał? W Odessie?

— Nie —  z wyraźną niechęcią powiedział Kudriaw­
cew, —  Zagranicą!

Kudriawcew zauważył Toropowa i Filipczuka.
—  Widzę, że nadal wojujecie razem, i ty tak samo 

dowodzisz? —  zwrócił się Kudriawcew do swego byłego 
przełożonego. —  Proszę i mnie zaliczyć do oddziału, bę­
dziemy nadal razem wojować. .

Przyjaźń tych ludzi zawiązała się już dawno, zaharto­
wała w ogniu bojów, gdy Niemcy podchodzili do miasta.

—  Dlaczego tak długo siedziałeś zagranicą? Inni już 
dawno wrócili. —  W głosie Sablina brzmiał lekki wyrzut, 
że towarzysz nie pośpieszył wcześniej na pomoc.

—  Inkasowałem reparacje, przesiadywałem w różnych 
komisjach —  powiedział to z tak szczerą ironią, że dla 
każdego musiało stać się jasne, iż pobyt zagranicą nie na­
leżał dla Kudriawcewa do przyjemnych zajęć.

—  Wróciłeś zatem do uczciwej pracy? —  żartobliwie 
zapytał Sabłin. —  Chcesz pracować w porcie jako naczel­
nik mechanizacji?

— Rozkaz, towarzyszu dowódco! —  odparł Kudriaw­
cew. [C. d. n.)
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Twierdza pokoju, wolności i socjalizmu
„Drawda” opublikowała w j apelem sztokholmskim. Apro- 

dniu 6 lipca komunikat Ba- bując jednomyślnie deklaracje 
dzieckiego Komitetu Obrony Bady Najwyższej ZSRR i pod 
Pokoju o przebiegu prowadź« | pisując sią pod apelem o za­

każ broni atomowej; ludzie ra­
dzieccy popierają bez zastrze­
żeń pokojową stalinowską po­
lityką zagraniczną ZSRR i wy 
rażają solidarność ze wszystki 
mi obrońcami pokoju na ca­
łym świecić;

Naród radziecki zajęty jest 
pokojową pracą twórczą. 
Wszystkie wysiłki naszego 
państwa zmierzają dó dalsze; 
go potężnego rozwoju budow­
nictwa gospodarczego i kultu­
ralnego) do dalszego rozkwitu 
Bycia mas pracujących, życia 
w szczęściu i dostatku,

W  okresie Wielkiej W ojny 
Narodowej towarzysz Stalin 
mówił:

„Żadanie polega nie tylko 
na tym, żeby Wygrać wojną, 
leeż również na tym, żeby 
uniemożliwić wsżcząteie _no- 
wej agresji i nowej wojny, 
jeżeli nie na zawsze, to W 
każdytń razie na dłuższy 
okres czasu".
Kładąc podpisy pod apelem 

Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
ludzie radzieccy wyrażają go­
towość walki o pokój Ua świe 
cie, dają wyraz swemu zespo­
leniu wokół partii bolszewic­
kiej ł rządu radzieckiego, wo­
kół Wielkiego Stalina.

Akcja zbierania podpisów 
pod apelem Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju ogarnąła cały 
kraj od Moskwy dó Karpat i 
brzegów Pacyfiku ,d.o podbie-

nej na terenie ZSRR akcji 
zbierania podpisów pod wysto 
sowanym przez Stały Komitet 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju apelem o zakaz 
broni atąpiowej. W okresie 
trwania kampanii, tj. od 3u 
czerwca do 5 lipca pod sztok­
holmskim Apelem Stałego Ko 
uiitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju złożyło pod 
pisy 56-8Ó7-705 obywateli ra­
dzieckich.

Na tćrenić naszego kraju — 
pisze „Prawda“-- ruch w Obro 
nie pokoju przybrał charakter 
ogólno-narodOwy. Do tego p o­
py, nogo ruchu Zgłaszają co- 
dzień akceś miliony ludzi pra 
ey. Świadczy tó, że ludzie ra­
dzieccy są bezpośrednio i ży­
wotnie zainteresowani w za­
chowaniu trwałego pokoju, w 
zacieśnieniu wiązów współpra­
cy i przyjaźni miądzy naroda­
mi.

Pod apelem o zakaz broni 
atomowej kładą podpisy robot 
nicy, uczeni, działacze litera­
tury i sztuki, chłopi, słucha­
cze wyższych uczelni i liceów 
technicznych, Urzędnicy insty­
tucji państwowych, pracowni­
cy spółdzielni pracy, wiejskich 
spółdzielni Spożywców, gospo­
dynie domowe i duchowień­
stwo.

Ludzie radzieccy żywo za­
reagowali na wystosowane 
przez Stały Komitet ■wezwanie 
do składania podpisów pod

gnnowych stacji Arktyki i pól 
bawełnianych Turkmenii. Ze 
wspaniałą jednomyślnością pod 
pisują sią pod apelem przed­
stawiciele wszystkich narodo-

lu figurują Podpisy okrytych 
chwałą synów i córek naro­
du radzieckiego. Nieoceniony 
Wkład w dzieło pokoju wnosi 
bohaterska klasa robotnicza

ce oraz różnego rodzaju stówa
rzyszenia.

Walka o pokój, walka prze­
ciwko podżegaczom wojennym 
jest zadaniem niezwykle do­
niosłym i żywotnym- W reali­
zacji tego zadania Są zainte­
resowane narody wszystkich 
krajów.

Imperialiści amerykańśko- 
angielscy spodziewają sią na 
drodze rozpętania nowej Woj­
ny znaleźć wyjście z nurtują­
cych współczesny kapitalizm 
gląbokłch sprzeczności-

Rząd Stanów Zjednoczonych 
dokonał wrogiego aktu prze­
ciwko pokojowi, uciekając sią 
uO jawnej interwencji na Ko­
rci, gdzie Siły zbrojne USA 
czynnie wystąpiły przeciwko 
narodowi koreańskiemu po 
stronie południowo - koreań­
skiej kliki Li Syn Mana.

Wraz z całą postępową ludz

kością, wraz ze wszystkimi bo 
jo wnikam! o pokój, naród ra­
dziecki potępia z oburzeniem 
dokonany przez rząd amery­
kański jawny akt agresji i do 
maga sią zaniechania amery­
kańskiej interwencji zbrojnej 
na Korei.

Pod kierownictwem partii 
komunistycznej, genialnego 
budowniczego komunizmu, to­
warzysza Stalina, naród ra­
dziecki jeszcze wyżej wznosi 
sztandar walki o pokój na 
świecie.

Niezmierzone s- siły pokoju. 
Siły te z każdym dniem rosną 
i krzepną- Obrońcy pokoju ży 
Pną przekonanie, że dzięki 
wspólnemu Wysiłkowi wszyst­
kich narodów walka o pokój i 
bezpieczeństwo międzynarodo­
we uwieńczona zostanie zwy­
cięstwem.

wośei, zamieszkałych na tery- ZSRB, radzieccy chłopi i in- 
torium Związku Radzieckiego, j tbiigencja. Czynny udział w 
mieszkańcy miast, osiedli ro- ! akcji biorą organizacje spo- 
botniczyck i wiosek. j leCziie: związki. Zawodowe, ór-

Na listach, pod tekstem ape i raniżacje młodzieżowe i kobie

N arodu  świata w yw alczą pokój
Gdy podpisywałam apel sztok- naftą* odmawiając wody spragnlo.l śły znów ciemne chmury nowej 

h.Slfnski, opanowało mnie głąbo- j nym ustom."Wrogowie sądzili, że i wojny, którą gotują imperialiści
kie wzruszenie.

W pamięci odżyły wspomnie­
nia bohaterskiej . śmierci moich 
dzieci, I znów otwarły się nieza- 
błiźnione rany osieroconego serca 
matki.

Jedynym szczęściem, jedyną 
mą nadzieją i pociechą były dzie 
ci, Żoja i Aleksander. Pracowite, 
tryskające radością życia, zdolne 
i utalentowane, a co najważniej­
sze sprawiedliwe. Ryłam dum 
na * moich dzieci.

Nagle wybuchła wojna. Wróg 
zbliżał śię dó Moskwy. Moja cór­
ka hie mogła pozostać na uboćżtt 
— wstąpiła do oddziału partyzan 
ckiego, aby bronić ukochanego 
miasta, bronić Wolności narodu,

Narażając się stale na niebez­
pieczeństwo, dokonała na tyłach 
wroga wielu śmiałych operacji, 
Podczas jednej z nich została u- 
jęta ł rozbrojona. Torturowano ją. 
znęcano się, bito kolbami, bosą 
i nagą pędzono po mrozie, pojono

uda im się zmusić Zoję do mó­
wienia, że uda Się wydrzeć po­
trzebne im informacje. Ale 18- 
letnia bohaterka zniosia nieludz­
kie tortury i nie powiedziała Wro 
gom ani słowa. Niemcy powiesili 
Zoję, Przed śmiercią, opływając 
krwią z niezliczonych ran, ż od­
mrożonymi nogami, z pętlą na 
szyi, Zoja wezwała spędzonych na 
plac straceń chłopów radzieckich, 
aby bezlitośnie unicestwiali zabór 
ców. Umarta z imieniem Stalina 
na ustaeh.

Młodszy syn Aleksander, 17-let. 
ni chłopak, po śmierci siostry po 
szedł iia front jako ochotnik. 
Przez dwa lata dzielnie Wałczył 
z wrogiem, dając dowody męstwa, 
wytrwałości i opanowania. Ż nie­
cierpliwością oczekiwałam końca 
wojny i powrotu syna. Ale ńa 
trzy tygodnie pfżed zakończe­
niem wojhy mój Szura padł na 
polu chwały.

Dziś, kiedy fiad światem żawi-

M o s k w a  -  chorąży pokoju
Całe moje długie, wy pełnio- ( ściem jest wolna praca, życie 

ne pracą życie, związane jest i bez wyzyskiwaczy — ohszarni 
7. Moskwą- Jeszcze jako cliło- ków i kapitalistów. Znamy też
pie<J zacząłem pracować w fa- J --1--—- 1- - 1-------- —i
bryćO obrabiarek „Czerwony
Proletariusz“ . W murack fa­
bryki wzrosłem i doszedłem 
do takiego mistrzostwa w swo 
im zawodzie, że rząd nadał mi 
tytuł laureata Nagrody Stali­
nowskiej. , , , , ,Kocham Moskwą, jak kocha 
się dom rodzinny- Znam do­
brze jej gwarne ulice i ciche 
zaułki, olbrzymie fabryki i 
podmiejskie ogrody- W moich 
oczach zmieniała sią Moskwa, 
przeobrażana pracą ludzi ra­
dzieckich. Widziałem, jak zni­
kały krzywe, wąskie uliczki, 
ustępując miejsca szerokim 
asfaltowym magistralom, jak 
na miejscu nędznych domków 
Wyrastały wielopiętrowe bloki 
nowych domów. Widziałem, 
jak na miejscu śmietnisk za­
kładano parki i ogrody, jak 
budowano szkoły i szpitale- 
Widziałem, jak powstawały 
podziemne pałace metra i ol­
brzymi kanał, łączący trzy 
morza.

Moskwa staje się coraz pięk­
niejsza, coraz bardziej Sią roz­
budowuje, odziewa w zieloną 
ezatę. Ale nigdy jeszcze nie 
prowadzono tu prac zakrojo­
nych na tak wielką skalą jak 
Obecnie — w okresie powojen­
nej pięciolatki.

^ J S ia m s  dobrafi» iak itu  szaafi;

doskonale okropności wojny 
nieszczęścia i cierpienia m i­
lionów ludzi, łzy matek, płacz 
niemowląt. W idzieliśm y to 
wszystko na własne oczy, sa­
mi to Wszystko przeżyliśmy.

Dlatego Właśnie naród ra­
dziecki tak mocno wziął sobie 
do serca wezwanie Rady Naj­
wyższej ZSRR w sprawie a k ­
c ji zbierania podpisów W obro 
nie pokoju, o żakaz bomby a- 
lotnowej.

Kładąc podpis pod apelem, 
głosuję za pokojową pracą mo 
jej ukochanej Moskwy, którą 
wielki Stalin nazwał „chorą­
żym walki o trwały pokój i 
przyjaźń między narodami". 
Oddają swój glos w obronie 
sprawiedliwości, w obronie 
spokojnego życia mieszkań­
ców miast i wsi, w obronie ko 
biel. starców i dzieci.

Kładąc swój podpis pod ape 
leni, zobowiąztDe sią jednocze­
śnie pracować z jeszcze więk­
szą, niż dotychczas energią. 
Pracą swą pragnę przyczynić 
się do umocnienia potęgi m o­
carstwa radzieckiego, Wokół 
którego skupiają się wszyst­
kie siły, pragnące pokrzyżo­
wać plany podżegaczy wojen­
nych-

MIKOŁAJ UGOLKOW
tokarz ttidskiowskiej fabryki ..Czer­
wony Proletariusz“ , laureat Na- 

gteliasLwsjsifiJł.

anglo-arrierykańscy, niepokój ogar 
nia każdego Uczciwego człowieka.

Gzy podobna, aby z woli garst­
ki oszalałych imperialistów cały 
świat miał się stać ponownie are­
ną straszliwych nieszczęść, czy 
narody świata pozwolą na podo­
bną zbrodnię przeciw ludzkości? 
Czyż ofiary, jakie W imieniu po­
koju rtaród mój złożył na ołtarzu 
historii, pójdą na marne?

Czyż krew moich dzieci prze­
lana została nadaremnie?

NIE! To się stać nie może! 
Z każdym dniem rośnie i krze­
pnie front bojowników o pokój. 
Niewzruszonym morem, groź­
nym monolitem stają ludzie 
pracy dó walki 0 pokój, o Szczę 
śeic dzieci, o pokojową, twór­
czą pracę. W awangardzie tego 
największego ruchu w historii 
lUdzkóSci, kroczy naród radziec 
ki pod kierownictwem chorąże 
go pokoju, przyjaciela i nauczy­
ciela ludzi pracy, JÓZEFA 
STALINA.

L. KOSMODEMIAN&KA.

O k ie łz n a m y  agresorów
Angló-amerykańscy podżegacze gospodarki rolnej. Ich prace ba- 

wojehni nié gardzą żadnymi śród- j daweze umożliwiają zaopatrywa- 
kânü, prowadzącymi do urzećzy- ' nie wsi w najnowocześniejsze ma- 
wistnienia swych zbrodniczych \ szyny rolnicze, przyspieszają cał-

kowitą elektryfikację rolnictwa, 
przyczyniają śię do przedtermino 
Wëgo wykonania 15-letniego stali­
nowskiego planu przeobrażenia 
przyrody.

Pod kierownictwem partii, wici 
kiego wodza mas pracujących, Jó 
ZEFA STALINA, naród radziec­
ki zwycięsko buduje komunizm.

planów. Korzystają ze wszystkie­
go — zarówno z oszczerstw i szpie 
goStWa, jak z dywersji i prowo­
kacji, Sżantażu bómbą atomową, 
a wreszcie i . . .  Stonki ziemnia- 
Cźaftej, aby ujarzmić miłujące 
woliiość narody.

Sukcesy Żwiązku Radzieckiego, 
su’ iesy krajów demokracji ludo­
wej, stały Wzrost obozu pokoju 
wywołują wśród agresorów wśćie 
kłość i strach. Czując, że tracą 
gl-unt pod nogami, imperialiści 
amerykańscy przeszli od zimnej 
wojny do otwartego zbrojnego 
wystąpienia przeciwko narodowi 
koreańskiemu.

Zamiary Wrogów pokoju zosta­
ną jednak udaremnione! Walka 
o pokój stała śię sjiraWą uczci­
wych ludzi wszystkich krajów. 
Pod Sztokholmskim apelem żebra­
no już miliony podpisów w róż­
nychesęśCiafeh św-iata, Liczba pod 
pisów mnoży się z każdym dniem, 
z każdą godziną.

Cały naród radziecki bierze o- 
beCnie udział W akcji zbierania 
podpisów na terenie ZSRR.

Naród ten w Walce z niemiec­
kim fgsźyzmem wywalczył p o k ó j 
krwią najlepszych swoich s y n ó w . 
Obecnie utrwala odniesione na po 
lach bitwy zwycięstwo pokojową 
pracą twórczą: w fabrykach, na 
polach, na budowach i w labora­
toriach naukowych.

Uczeni radzieccy pracują nad 
rozwiązaniem wielu Ważnych pro 
blemów, związanych z rozwojem

My wszyscy — poczynając od 
szeregowego robotnika i kołchoź­
nika aż dó działacza państwowe­
go czy uczonego — przepojeni 
jesteśmy niezłomną wolą obrony 
pokoju. W tej jedności narodu ra­
dzieckiego tkwi niezmożona siła.

W. MO50ŁOW
wlccprrz. Akadem ii Nauk Rolniczych 

im. Lenina.

PrdcrtilMićy dworca ft y ¿kiego k  
Moskwie podpisują apel pokotu 

(Polo —  Ań)

Przodująca w świecie nauka w  służbie rolnictwa

Pomoc uczonych podwyższa plony
i  zwląksza dobrobyt wsi radzieckiej

Krasnodatze mieliśmy - możność, tutu mają na celu przystosowanie 
zwiedzenia stacji wylęgowej drobiu, włhorośll i drżew owocowych dó 
Wylęgarnia ta posiada cztery ińku- różnych gleb i wgrunków klimaty 
batory, a w każdym Z nich dgrze- cznyęh, oraz udzielanie kołchozom 
wa się jednocześnie 39 tys. Sztuk i SoWchozom pomocy w walce że

Na trasie pociągu wiozącego nas 
z Moskwy do KrŚsHodarU Z okien 
wagonów w ciągu kilkunastu go­
dzin podróży obserwowaliśmy łany 
pszenicy i żyta, bujnie wyrosłe w 
każdej okolicy, pola kukurydzy, i 
innych zbóż.

Tegoroczny urodzaj jest W Zwią 
zku Radzieckim jeszcze lepsży niż 
w latach ubiegłych, Db jego ó- 
siągnięcia przyczyniła śię pomoc 
udzielana rolnictwu przez różne 
instytuty naukowo-dóświadczialne, 
przez akademie rolnicze, profeso­
rów uniwersytetów i innych uczo 
nycii, Ghłop radziecki ma zawsze 
możność zwrócenia się 0 poradę do 
pracowników nauki i zaWsze ją o- 
trzyhia.

Chłop radziecki, pracujący w 
kołchozie czy sowchoźie czuje się 
współtwórcą Osiągnięć nauki 
radzieckiej w dziedzinie rol­
nictwa, dlatego też niezwykle 
chętnie zaprasza ludzi nauki na swo 
je pola, komunikuje im o Swych do 
świadczeniach, bierze udział w 
zebraniach naukowych i dyskutuje 
wraź z uCzortymi had wyłaniający­
mi się W. toku pracy na roli próbie 
mami.

Nauka radziecka przychodzi chlo 
pom z pomocą w każdej dziedzinie 
pracy W rolnictwie. Okręgi rolni­
cze usiane są instytutami rtaukowo- 
dośwładczalnyrhi [ itinymi placów­
kami naukowymi,

6 MILIONÓW KURCZĄT

Grupa, do któffej należałem wy- ___
braia śię w składzie 38 osób do kra, <<ych W różnych miesiącach przez 
ju krasnojarskiego i zwiedziła! cajy f0k. Podczas gdy z jednych 
stanice Siewierska ja i Kryfflskaja, drzew owoce są zbierane, na dlii* 
NOWorosyjSk I Geiedżyk, | gich dOjrzevVa ją, trzecie zaś gatun

W pierwszym dtUu wł> tu w. u  danteto kwitną U& Etflsa M itel

jaj. Cale urządzenie jest zautoma- 
ty z o wane i zatrudnia w sezonie — 
przy wylęgu ponad 600 tys. sztuk 
drobiu — zaledwie 7 ludzi. Pian Wy 
lęgu kurcząt We Wszystkich stac­
jach kraju krasnodarskiego, przewi 
dujący w ylęg 6 mil. sztuk, został 
już wykonany. Dzięki sztucznym 
wylęgarniom w kraju krasnodar- 
skitti, podobnie jak i W całym Źwią 
zku Radzieckim, pogioWie drobiu 
Wzrasta Z roku na rok.

TONA OWOCOW Z JEDNEGO 
DRZEWA

Grupa nasza zwiedziła także in­
stytut badawczy winorośli i drzew 
owocowych, istniejący już od 15 
lat l kierowany przez kobietę tów. 
Aleksahdrę Kuźnin. Instytut ten 
po zniszczeniach wojennych został 
już całkowicie odbudowany. Na ścia 
nach jego sal umieszczono licznê  
hasła micZUrlnowskie: „Nie o- 
cźekUjmy laski od przyrody. Naszą 
rzeczą jest wziąć od niej wszystko 
co nam jest potrzebne“ . „Człowiek 
może i powinien tworzyć nowe ro­
śliny lepiej od przyrody“ . Zakład 
ten posiada 153 ha ziemi, na której 
zasadzono 1030 odmian różnych ga 
tunków krzewów Winnych 1 drzew 
owocowych. Z podziwem oglądali 
śmy 58 gatunków drzew, owocują

szkodnikami roślinnymi. Utrzymy 
wana przez rząd radziecki placów­
ka naukowa dysponuje najnowocześ 
niejszą techniką, używając np. sa­
molotów do opryskiwania roślin z 
powietrza.

W kraju krasnódarskim istnieje 
przeszło 70 tys. ha ogrodów, Prze­
ciętne zbiory owoców z jednego 
hektara wynosźa 15 ton, są już jed 
nak drzewa przynoszące do tysiąca 
kilogramów owoców co daje do 80 
ton z jednego ha. Obszar ogrodów 
owocowych w kraju krasnódarskim 
wzrośnie do roku 1960 do 140 tys. 
hektarów.

Przy uprawie pół kołchozowych 
radzieccy chłopi korzystają na każ 
dym krokil z pomocy agronomów, 
W siewierskiej stacji hiaszynowó- 
trak.torowej jest zatrudnionych 7 
agronomów, W tym trzech z Wyż­
szym wykształceniem. Układają 
oni plany upraw ziemi kołcHożóWej, 
udzielają wskazówek W pracy w o 
kresie letnim, w miesiącach zaś zi 
mowycH prowadzą trzymiesięczne 
kursy agrotechniczne. Chłopi ma­
ją możność zapoznać się ha tych 
kursach z najnowszymi osiągnięcia 
mi i odkryciami naukowymi, Dzię 
ki tym kursom podnosi się Stale po­
ziom Wiedzy fachowej radzieckich 
rolników.

WINOGRONA NA SKALISTEJ 
ZIEMI

Zwiedziliśmy również miejsco­
wość Geledżyk, pólóżwią między 
Pftfąaii kfliiLaskimi *  Morzem Czar

nym. Przekonaliśmy się tu raz je­
szcze, jakie korzyści daje pomoc 
nauki dla rolnictwa, Na kamieni­
stej glebie o jednolitym podkładzie 
skalistym, na której przed wojną 
prawie tlić nie rdsło, dziś Uprawia 
się winorośle, dostosowane do gle 
by i warunków klimatycznych,

M. inn. zwiedziliśmy również 
Wśzeehzwiązkowy Naukowy Insty 
tut Kultur Oleistych w Kfasnoda- 
rzê, którego zadaniem jest badartie 
roślin oleistych i produkowanie no 
wych gatunków dla przemysłu i 
kohsUfflpcji oraz przystosowanie do 
klitoatU rośllh z innych stref, w 
tym 1 z klimatu południowego, Dzię 
ki pracom tego Instytutu niektóre 
rośliny, zaliczane poprzednio do 
chwastów, stużą obecnie do pro­
dukcji olejków eterycznych.

Po powrocie do Moskwy zwie­
dziliśmy Akademię Nauk Rolni­
czych im. Timlrlazewa w Górkach 
pod Moskwą. Doświadczenia Aka 
detnii są popularyzowane w całym 
kraju i przyczyniają się do stałego 
podnoszenia Wydajności ziemi i plo 
nów iia polach kołchozowych i sow 
.chozowÿch.

Wszędzie, gdzie byliśmy witano 
nas jak drogich gości, jak braci. 
Kołchoźnicy i robotnicy rolni z 
sowchozów, robotnicy z fabryk ma 
szyn rolniczych, agronomowie, pra 
cownicy naukowi Instytutów — 
wszysty ludzie radzieccy szczególo 
wo opowiadali o swoich osiągnię­
ciach, i zachęcali polskich chłopów 
do korzystania z ich doświadczeń. 
Winniśmy uczyć Się na nich 1 sto­
sować je w Walce o dobrobyt wsi 1 
m iast polskich, w walce o Socja­
lizm

ANDRZEJ WZIETEK
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P r z e b i e g  a k c j i  ż n i w n e j  
W z n a c z n e j  m i e r z e  d e c y ­
d u j e  o s y t u a c j i  g o  s p o d  ar  
c z e j  k r a j u  na  c a ł n a - 
s t ę p n y  rok.  Obecny stan zasie 
wów zapowiada bogate plony. 
Pszenica, zboże, rzepak i inne kul 
tury rolnicze według wszelkich 
przewidywań dadzą wysokie uro­
dzaje. Zadanie polega na zebraniu 
tych plonów w jak najkrótszym 
czasie i zmniejszenie do minimum 
strat ziarna w polu oraz przy 
przewożeniu.

Wzorowe przygotowanie i zor­
ganizowanie pracy żniwnej jest 
więc w tej chwili najważniejszym 
zadaniem wszystkich organizacji 
partyjnych na wsi.

_ Należy w dalszym ciągu pogłę­
biać i przez cały czas trwania 
żniw prowadzić i wzmacniać 
akcję uświadamiającą. Wszystkim 
robotnikom PGR, traktorzystom, 
członkom spółdzielni produkcyj­
nych i całej masie pracującej 
chłopstwa należy wyjaśnić po­
lityczne i gospodarcze znacze­
nie tegorocznej akcji żniw­
nej, jej rolę w planie 6-let- 
nim i walce o zbudowanie socjaliz 
mu w Polsce. Należy specjalnie 
podkreślić fakt, że im lepiej prze­
prowadzimy żniwa, w porę i bez 
strat zbierzemy bogate plony, tym 
większy będzie nasz wkład w wal 
kę o pokój. Wszyscy mieszkańcy 
wsi i miast, cały kraj zdawać 
sobie muszą sprawę z tego, że 
każdy cetnar pszenicy, każdy 
cetnar zboża zebranego z na­
szych pól, będzie pociskiem wy­
mierzonym w podżegaczy wojen­
nych, albowiem kwestia dobrej 
aprowizacji to jeden z warun­
ków wzrostu sił obronnych kraju.

POGŁĘBIAĆ I WZMACNIAĆ 
AKCJĘ UŚWIADAMIAJĄCĄ
Gwarancją sprawnych żniw jest 

przede wszystkim wydajna, ofiar­
na praca. A ofiarnie i wydajnie 
mogą pracować tylko ludzie świa 
domi zadań, jakie stoją przed na­
mi w Polsce Ludowej. I tu dla 
organizacji partyjnych wysuwa 
się przede wszystkim zadanie 
wzmożenia pracy agitacyjnej, u- 
świadamiającej o tym, że pracuje 
się dla własnego dobra, że od do­
brych wyników żniw w spółdzielni 
zależy dobrobyt jej członków, od 
mionów w majątkach państwo­
wych — zaopatrzenie kraju. Roz­
mowy agitatorów i otwarte zebra 
nia partyjne podnosić powinny 
przez cały czas trwania żniw świa 
domość mas pracujących, wpajać 
zrozumienie obowiązku wydajnej 
żrący, szerzyć świadomą dyscy­
plinę pracy.

JESZCZE RAZ SPRAWDZIĆ 
PRZYGOTOWANIA

Komitety powiatowe i gminne 
oraz podstawowe organizacje par 
tyjne powinny też pomóc w zorga­
nizowaniu i aktywnie uczestni­
czyć w prowadzonej przez powia­
towe i gminne rady narodowe 
kontroli stanu przygotowań do 
akcji żniwnej lub też zainicjować 
tę kontrolę tam, gdzie rady naro­
dowe jeszcze jej nie podjęły. Na­

leży natychmiast sprawdzić w ja­
kim stanie znajdują się traktory 
i maszyny rolnicze w POM-ach, 
majątkach PGR i SOM-ach, samo­
chody i wozy do przewożenia zbo­
ża, inwentarz i konie w spółdziel­
niach produkcyjnych i u chłopów 
mało i średniorolnych; spraw­
dzić, jak przygotowane są plany 
pomocy sąsiedzkiej. W każdym 
wypadku stwierdzenia niedociąg­
nięć i trudności organizacje par­
tyjne muszą niezwłocznie pomóc 
w ich usunięciu. Trzeba także, by 
już dziś spółdzielnie SCh, PGR i 
władze administracyjne pomyśla­
ły o przygotowaniu magazynów 
dla zboża, o workach itd.

Drugim zasadniczym zagadnie­
niem jest sprawa organizacji pra 
cy — należytego wykorzystania 
maszyn i inwentarza żywego. Na­
leży pamiętać o zasadzie, że ma­
szyny i traktory muszą żąć prze­
de wszystkim na większych poła­
ciach ziemi, na mniejszych zaś 
działkach trzeba stosować kosy 
i żniwiarki o zaprzęgu końskim. 
Dopiero po ukończeniu żniw na 
większych polach należy traktory 
przerzucić do pracy na małych 
działkach.

W pełni należy także wykorzy­
stać wszelkie formy wzajemnej 
pomocy między poszczególnymi 
majątkami PGR, spółdzielniami 
produkcyjnymi, gospodarzami in­
dywidualnymi a także między 
POM-ami i SOM-ami. Nie wolno 
myśleć tylko o swoim gospodar­
stwie, nie wolno chować „na 
wszelki wypadek“ części wymien­
nych do maszyn, kiedy ich brak 
komu innemu i odstawiać maszy­
ny na ,,zimowy odpoczynek“ , jeś­
li sąsiedzi jeszcze nie skończyli 
żniw i potrzebują pomocy. Trzeba 
również zmobilizować do akcji 
żniwnej_ możliwie największą ilość 
traktorów, które przez ich właś­
cicieli nie -rolników są obecnie wy 
korzystywane do innych prac.
ŻNIWA W SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH I W PGR

Na wojewódzkiej naradzie akty 
wu gospodarczego spółdzielni pro 
dukcyjnych wskazywano wypadki 
niewłaściwych, często zbyt niskich 
norm pracy. Organizacje partyjne 
w tych spółdzielniach powinny za­
inicjować rewizję dotychczasowych 
norm przez walne zebrania spół­
dzielców z tym, aby przed rozpo­
częciem żniw normy te zostały 
dostosowane do realnych warun­
ków i możliwości. Szczególną uwa 
gę organizacje partyjne w spół­
dzielniach produkcyjnych powinny 
zwrócić na sprawę właściwego 
stosowania i obliczania dniówek 
obrachunkowych za pracę przy 
żniwach. Stanowi to najlepszy bo­
dziec do zwiększenia wydajności 
pracy,_ a przez to decyduje o 
wzroście dochodów całej spółdziel 
ni i poszczególnych jej członków.

Należy na zebraniach ro­
botników w majątkach PGR, SOM 
i POM, na zebraniach członków 
spółdzielni produkcyjnych, w gmi 
nach i gromadach śmiało i bezkom 
promisowo ujawniać najdrobniej­
sze nawet niedociągnięcia w przy

gotowaniu i przebiegu prac żniw­
nych. Na zebraniach tych należy 

*też ustalać konkretne zadania każ 
dego członka partii, zmierzające 
do usunięcia stwierdzonych bra­
ków.
POMOC KLASY ROBOTNICZEJ 

DLA WSI
Tegoroczne żniwa stawiają po­

ważne zadania także przed organi 
zacjami partyjnymi miast, osiedli 
robotniczych i zakładów pracy. 
Klasa robotnicza musi pomóc wsi. 
Ekipy łączności już dziś powinny 
wyruszyć w teren, nawiązać kon­
takt i ustalić formy współpracy 
i pomocy ze strony ich zakładów 
pracy, nie tylko w remoncie ma­
szyn, ale nawet w samych żniwach 
zwłaszcza tam, gdzie poszczegól­
ne PGR odczuwać będą brak sił 
roboczych. Nie ma żadnych wąt­
pliwości, że śladem robotniczych 
ekip łączności wyruszą na wieś 
setki i tysiące robotników, stu­
dentów, uczniów szkół zawodo­
wych i ogólnokształcących — 
członków PZPR, ZMP, brygady 
SP i młodzież niezorganizowana, 
aby wziąć udział w akcji żniw­
nej. Organizacje partyjne w zakła 
dach pracy powinny dokładnie prze 
analizować możliwości okazania 
pomocy technicznej przez wysła­
nie na wieś brygad remontowych, 
oraz siły pociągowej, traktorów,

samochodów na krótki lecz decy­
dujący okres trwania żniw.

Szczególnie ważną rolę mobili­
zacyjną powinny odegrać wziązki 
zawodowe. Musimy dobrze zdawać 
sobie sprawę z tego, że praca w£i, 
praca robotników w majątkach 
i chłopów w spółdzielniach produk 
cyjnych i gospodarstwach indywi­
dualnych w akcji żniwnej jest nie 
tylko ich sprawą, lecz wszystkich 
obywateli kraju. Klasa robotnicza 
winna więc jak najwydatniej po­
móc wsi w zwycięskim przeprowa 
dzeniu żniw.

Od tego, jak zorganizujemy i 
przeprowadzimy żniwa oraz zwo­
żenie i zmagazynowanie zboża, za 
leży w znacznym stopniu dalszy 
rozwój i umocnienie całokształtu 
naszej gospodarki narodowej.

Jest jasne, że wróg klasowy bę 
dzie robił wszystko, aby przeszko­
dzić w tej pracy i w jej pomyślnym 
wykonaniu. Czujność wobec wszel­
kich prób wrogiej działalności 
i natychmiastowe udaremnienie 
wszelkich planów wroga jest ko­
niecznym warunkiem zwycięstwa.

Prawidłowe przygotowanie i 
sprawne przeprowadzenie akcji 
żniwnej — wielkiego zadania gos­
podarczego naszej wsi — stanie 
się poważnymi krokiem na drodze 
dalszego rozwoju gospodarczego 
kraju, wzrostu jego sił i dobroby­
tu mas pracujących. (a. an.)
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Józefa Kużmierczyk, małorolna chłopka z powiatu Skierniewic 
kiego, uczestniczka wycieczki do ZSRR, przy wiozła kilka kło­

sów krzaczastej pszenicy z kołchozów, które zwiedziła
w Związku Radzieckim. (Folo — AR)

Miliard złotych zaoszczędzą robotnicy portowi
w roku 1950 na cześć Święta Odrodzenia

Scentralizowanie gospodarki. 
portowej i ujednolicenie dyspo- | 
zycji kadrami ludzkimi, urządze­
niami przeładunkowymi i maga­
zynami stworzyło podstawy do 
zastosowania w portach socjali­
stycznej metody gospodarki, umoż 
liwiło wprowadzenie jednolitego 
planu finansowego. Inwestycyjne 
go, zaopatrzeniowego, przeładun­
kowego, zatrudnienia, szkolenia 
zawodowego i akcji socjalnej.

Przez scentralizowanie wymie­
nionych elementów gospodar­
czych uzyskano „pełny obraz 
działalności portu, co w wielkiej 
mierze przyczyniło się do wykry­
cia istniejących'rezerw materia­
łowych i finansowych oraz umoż 
liwiło mobilizację załogi do wal­
ki o przyśpieszenie cyklu obiegu 
środków obrotowych.

Jak wielkie rezerwy istnieją 
w naszych portach świadczy 
zobowiązanie robotników u- 
płynnienia do końca b. r. su­
my ponad 600 milionów zło­
tych, zamrożonych tylko w 
zbędnych remanentach, o czym 
pisaliśmy już poprzednio.

Obecnie, na konferencji ak­
tywu robotniczego, która od­
była się w ostatnich dniach w 
ZPGG, robotnicy, w celu ucz­
czenia rocznicy PKWN, podjęli 
dalsze zobowiązania upłynnię- . 
nia środków obrotowych i przy | 
śpieszenia cyklu obiegowego. I

Walka o przyśpieszenie obie 
gu, a tym samym o oszczędną 
gospodarkę odbywa się na ba­
zie współzawodnictwa pracy i 
zwiększenia wydajności w o- 
parciu o nowy układ zbiorowy 
realizujący postulat równej 
płacy za równą pracę.

Wpływ socjalistycznego współ­
zawodnictwa w porcie, które roz 
winęło się pod kierunkiem partii 
na wzrost wydajności pracy i wy 
Zwolenie rezerw ukrytych w 
sprzęcie przeładunkowym i robc- 
ciźnie ilustrują następujące fak­
ty;

W roku bieżącym zostały pod­
niesione normy akordowe w sto­
sunku do roku ubiegłego przecięt 
nie o około 55 proc, t w dalszym 
ciągu w okresie od lutego do 
marca r. b. obserwujemy dalszy 
wzrost wydajności pracy w prze­
ładunkach, a mianowicie:

W Gdańsku wzrosła wydaj­
ność w przeładunkach maso­
wych rudy na dźwigach mo­
stowych o ck. 85 proc. z 58 
ton/godz. na 107 ton/godz., co 
wyzwala rezerwy w zużyciu 
rob/godz. o 46 proc. W prze­
ładunku drobnicy na dźwigach 
3-tonowych wydajność podnio 
sła się z 15 ton/godz. na 17 
ton/godz. — 13 proc , co wy­
zwala odpowiednie zużycie 
rob/godz. o 11 proc. na 1 tonę 
towaru.

W O JE W Ó D ZT W O  GDAŃSKIE
przoduje w  walce z analfabetyzmem

Urząd Głównego Pełnomocnika 
do Walki z Analfabetyzmem otrzy 
muje stale setki meldunków z 
wszystkich ośrodków kraju: z 
miast i wsi, z gmin i zakładów 
pracy o sukcesach osiąganych w 
walce z analfabetyzmem — smut­
ną spuścizną rządów sanacyjnych.

W dniu 16 lipca, tj. w niedzielę 
poprzedzającą święto Odrodzenia 
w 27 powiatach, które dokonały 
pełnej likwidacji analfabetyzmu, 
odbędą się specjalne uroczystości.

Na liście powiatów, które po­
szczycić się mogą osiągnięciem 
tego największego sukcesu w ak 
cji początkowego nauczania, 
znajduje się aż 6 powiatów wo­
jewództwa gdańskiego, oraz 
dwa miasta wydzielone: Gdynia 
i Sopot. Na drugim miejscu pod 
względem ilości powiatów, któ­
re zwycięsko zakończyły walkę 
z analfabetyzmem, znajduje się 
województwo poznańskie, na 
trzecim — śląskie.
Osiągnięcia te są przede wszyst 

kim wynikiem szerokiego zasięgu 
akcji, w której wzięły udział wszy 
stkie czynniki administracyjne i 
społeczne. Powiaty województwa 
gdańskiego rozwinęły też pomię­
dzy sobą szlachetne współzawod­
nictwo w organizacji kursów oraz 
w wynikach nauczania.

O przebiegu akcji mówią najle­
piej cyfry: do dnia 31 grudnia 
1949 roku zarejestrowano na tere 
nie woj. gdańskiego ogółem 27.230 
osób, nie umiejących całkowicie 
lub częściowo czytać i pisać. Dla 
osób tych zorganizowano w okre­
sie do 1.1 1950 ogółem 1144 kursy, 
które ukończyło 17 tys. osób. W 
aoliu bieżącym, zorganizowana 291

kursów, których część czynna jest 
jeszcze obecnie. Cyfra osób, które 
do dnia 30 czerwca br. ukończyw­
szy kursy, posiadły umiejętność pi 
sania i czytania wynosi 18.305 
osób.

Statystyka powyższa nie jest 
jednak pełna i nie daje całkowite­
go obrazu obecnego stanu walki z 
analfabetyzmem. Przy rejestracji 
wyłoniła się bowiem cały szereg 
trudności, wynikających przede 
wszystkim z niechęci, zwłasz­
cza u osób starszych do przy­
znania się do niumiejętności 
czytania i pisania. Były wypadki, 
że mało sprawnie pracujące komi­
sje nie umiały dotrzeć do wszyst­
kich ośrodków wiejskich. Nierzad­
ko zdarzało się też, żs rejestrację 
usiłował zakłócić wróg klasowy, 
przede wszystkim bogacze wiej­
scy, w których interesie leży u- 
trzymywanie zacofania i ciemno­
ty mało i średniorolnych chłopów, 
co ułatwia stosowanie sprytnych 
metod wyzysku.

Opanowanie umiejętności czyta­
nia i pisania, podnosząc ogólny 
poziom uświadomienia, pozwala 
na zaktywizowanie w walce kla­
sowej coraz szerszych kręgów pra 
cującej ludności wsi.

Pewna trudność w statystycz­
nym ujęciu wyników akcji stanowi 
olbrzymi ruch ludności na Wybrze 
żu, co niejednokrotnie nie pozwala 
dokładnie zaplanować likwidację 
analfabetyzmu na terenie danego o 
środka. Jako konkretny przykład 
posłużyć może gromada Jabłowo 
w po w, starogardzkim, która co 
prawda przeszkoliła wszystkich a

br., tymczasem jednak w dniu 1 
czerwca przybyło na jej teren 8 
osób z woj. olsztyńskiego nie umie 
jaoych czytać ani pisać. Gromada 
stanęła przed trudnym problemem, 
gdyż' niemożliwe jest całkowite 
przeszkolenie tych 8 analfabetów 
do dnia 22 lipca, kursy trwają bo­
wiem co najmniej przez pięć mie­
sięcy. Podobne trudności, które 
wynikają z ruchu ludności, będąc 
niekiedy przeszkoda w wykonywa­
niu podjętych zobowiązań, nie 
mogą jednak umniejszyć znaczenia 
zasadniczego sukcesu osiągnięte­
go przez woj. gdańskie. Nic też 
dziwnego, że właśnie przodu jący w 
walce z analfabetyzmem ośrodek wo 
jewództwa—Tczew wybrany został 
na miejsce centralnej uroczystości 
krajowej, która odbędzie się za ty­
dzień z udziałem przedstawicieli 
najwyższych władz państwowych.

Walka z analfabetyzmem na tere 
nie powiatu tczewskiego prowadzo 
na przez Powiatowy Komitet z 
przewodniczącym PRN tow. Paw­
iem Chudykiem — powiatowym 
pełnomocnikiem do walki z analfa­
betyzmem na czele, obfituje w 
przykłady ofiarnego wysiłku nau­
czycielstwa.

Powiat tczewski wypełni! 
podjęte zobowiązania, organizując 
dużą ilość kursów, które objęły 
wszystkich b. analfabetów tego te­
renu w liczbie ok. 1700 osób.

Nauczanie odbywało się niejed­
nokrotnie w trudnych warunkach  ̂a 
wykładowcy i opiekunowie kursów 
musieli przebywać pieszo wiele ki 
lometrów, wobec braku odpowied­
nich środków komunikacyjnych

wiejskich. Stanisław Masztalerz,
b. nauczyciel, a obecnie urzędnik 
pocztowy w Pelplinie, po zakończę 
niu zajęć służbowych w biurze cho 
dził wieczorami w okresie zimo­
wym pieszo do gromady Wola, i 
uczył tam 15 analfabetów, którzy 
później chlubnie zdali końcowy e- 
gzamin.

Opiekunowie i wykładowcy nie 
poprzestawali na nauce czyta­
nia i pisania, starali się otoczyć 
uczestników kursu stałą opieką, or 
ganizując zespoły dobrego czyta­
nia i doradzając właściwą lekturę. 
Zdarzało się, jak np. w gromadzie 
Bałdowo, że kierownik kursu Anto 
ni Stangenberg otrzymaną premię 
przeznaczył na zakup biblioteczki 
marksistowskiej dla swych ucz­
niów, przyciągną! ich do pracy w 
świetlicy i skłonił do wstąpienia 
do szkól przysposobienia przemy­
słowego i szkół dla dorosłych.

Intensywna walka z klęską spo­
łeczną jaką jest analfabetyzm przy 
nosi coraz to nowe sukcesy. Akcja 
początkowego nauczania łączy się 
nierozdzielnie z rozszerzaniem za­
kresu oświaty dla dorosłych, która 
coraz silniej wiąże się z zakłada­
mi pracy i wpływa na kształtowa­
nie odpowiednich wartinków dla 
awansu zawodowego i społecz­
nego przodujących ludzi klasy ro­
botniczej i pracującej wsi.

Zakończenie kolejnego etapu 
walki z analfabetyzmem, które na­
stąpi uroczyście w dniu 16 lipca, 
jest wyrazem olbrzymiej troski, 
która władza ludowa otacza sprawy 
oświaty i kultury, rozwijając 
wszelkie formy podnoszenia świa-
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W Gdyni — na dźwigach 7- 
tenowych w przeładunku węgla 
wydajność wzrosła z 57 ton/ 
godz. na 71 ton/godz., co 
zmniejsza zużycie rob/godz. o 
19 proc. W przeładunkach rudy 
mostami nastąpił wzrost wy­
dajności o 80 proc. z 39 ton/ 
godz. ma 59 ton/godz., co 
zmniejsza zużycie reboezogo- 
dzln o 33 proc.

Równocześnie został skróco 
ny czas postoju statków w pór 
eie przeciętnie o ok. 30 proc.

'% Osiągnięcia te uzyskali robotni­
cy przez zastosowanie w pracy 
przeładunkowej planów operatyw 
nych dobowo-zmianowyeh i mie­
sięcznych dla poszczególnych ze­
społów w rejonach przeładunko­
wych i odcinkach nabrzeży, a 
przede wszystkim dzięki zastoso­
waniu nowej metody przeładun­
ku tzw. potokowej, opartej na 
wzorach radzieckich.

Obecnie w  wyniku wspólnych 
| narad aktywu partyjnego, związ- 
< kowego i gospodarczego w porcie, 
i robotnicy doszli do wniosku, że 
przez prawidłowe ujawnienie 

j i planowe wykorzystanie re­
zerw wewnętrznych w porcie 
można wyzwolić dla dobra kla­
sy robotniczej i gospodarki na­
rodowej olbrzymie wartości, się­
gające kwoty ponad miliard zło­
tych, przyśpieszając obieg środ­
ków obrotow^bh z 3,1 razy w 
ciągu roku na 8,7 razy, przy rów­
noczesnym obniżeniu kosztów 
własnych przeładunku przeciętnie 
o około 10 proc. na 1 tonę towa­
ru.

Podejmując systematyczną wal 
kę o ujawnienie i wykorzystywa­
nie rezerw w porcie robotnicy 
stwierdzają, że główne źródła re­
zerw oraz metody przyśpieszenia 
obiegu środków obrotowych do­
tyczą:

1 Ujawnienia i przekazania do 
innych dziedzin gospodarki 

narodowej zbędnych i nadmier­
nych zapasów materiałowych, 
które więzimy w naszych ma­
gazynach na kwotę 600 milio­
nów złotych.

2 Przyśpieszenia przeładunku 
w porcie przez zastosowa­

nie systemu potokowego przy 
obsłudze 40 proc. statków do 
końca trzeciego kwartału, a 60 
proc. do końca roku, co skróci 
czas postoju statków w por­
cie dla jednostek o tonażu 
do 1.000 ton o 10 proc., dla stat­
ków od 1.000 do 3.000 ton o 15 
proc., dla jednostek ponad 3.000 
ton o 30 proc. Przy równoczes­
nym skróceniu przeciętnego 
czasu składowania towarów z 
22 dni w ciągu miesiąca na 20 
dni, wyzwoli się łącznie środ­
ki obrotowe na sumę ok. 21 
mil. zł.

3 Przyśpieszenia cyklu faktu 
rowania, opłat statkowych, 

składowania i przeładunko­
wych z 15 dni w I kwartale na 

I 4,5 dnia do końca roku — co 
wyzwoli środki obrotowe na 
kwotę ok. 46 miln. złotych.

4 Wzrostu mechanizacji w por 
cie przez zastosowanie 29 je 

dnostek, jak sztapiarki, wózki 
> elektryczne, transportery, pad«J

ciągarki wagonowe, co da 32 
miln. złotych oszczędności w ro 
boczogodzinach.

5 Zwiększenia wydajności pra 
cy i zmniejszenia dźwigo- 

rob/godz., oraz odpłatnych a nie 
produktywnych wyczekiwań, 
dzięki czemu zostaną osiągnięte 
oszczędności w nakładach na 
kwotę 55 miln. zł.

6 Likwidacji przerostów ad­
ministracyjnych, która przy 

niesie oszczędności na kwotę 
ok. 54 miln. złotych.
Aktyw robotniczy na naradzie

stwierdził równocześnie, że te u- 
/awr.ione rezerwy i metody przy­
śpieszenia środków obrotowych 
nie obejmuje wszystkich źródeł. 
Konieczna jest dalsza wzmożona 
walka o wzrost wydajności pracy, 
o usprawnienie metod przeładun­
kowych, likwidację przerw i prze­
stojów w czasie przeładunków, o 
coraz lepteze wykorzystanie urzą­
dzeń przeładunkowych, magazy­
nów, jednostek taboru pływające­
go w ruchu.

Podejmując walkę o mobiliza­
cję rezerw wewnętrznych w por­
cie i usprawnienie przeładunków 
metodą potokową, robotnicy po­
stawili administracji ZPGG kon­
kretne zadania uregulowania 
współpracy z firmami spedycyj­
nymi PKP i innymi.

Współpraca ta nie jest jeszcze 
w wielu wypadkach postawiona 
na należytym poziomie.

Zdarzają się dotąd opóźnienia 
przy podstawianiu wagonów pod 
statek, magazyn i na wagę ź wi­
ny PKP. „Hartwig“ nie dostarcza 
terminowo dyspozycji, a często 
dostarczona dyspozycja jest wad­
liwie sporządzona, konosamenty 
docierają za późno do portu, na 
czym cierpi plan operatywny prze 
ładunku.

Manifesty celne i plan sztaro­
wania dociera z GAL i od mak­
lerów z opóźnieniem do odcinków 
pracy ZPGG; „Paged“ nie uzupeł 
nia 'sprzętem przeładunkowym 
prac lądowych i manipulacji drze 
wem, manipulacje lądowe „Page­
du“ nie są skoordynowane ze szta 
uowąriiem w końcowej fazie za­
ładunku, a komisja standaryza­
cyjna opóźnia się w swych pra­
cach.

Walka jaką robotnicy portowi 
wypowiedzieli rozrzutnej go­
spodarce, walka o wyzwolenie 
rezerw i przyśpieszenie obiegu 
środków obrotowych, rozpoczęta 
pod kierunkiem organizacji par­
tyjnej ZPGG, musi znaleźć ży­
wy oddźwięk w organizacjach 
partyjnych PKP, „Pagedu“ , 
„Hartwiga“ , GAL I innych og­
niw gospodarczych w porcie i 
zmobilizować organizacje par­
tyjne, rady zakładowe, grupy 
związkowe i całe załogi do Jak 
najaktywniejszego udziału w 
akcji o włączenia rezerw go­
spodarczych w porcie do obro­
tu. Koordynacja działania da 
wyniki gospodarcze przekracza­
jące wielokrotnie zobowiązania 
ZPGG j  stworzy w naszych por­
tach jednolity aparat Jak naj­
ściślej związany wspólną pracą, 
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Zacieśnić sojusz roSiotniezo-ehłepski
przyspieszyć btidowę soeializusti na wsi gdańskiej

Uczestniczka wycieczki do 
ZSRR Kazimiera ¡Śliwa ze spół 
dzielni produkcyjnej w Żuk- 
czynie witającym ją na dwor­
cu po powrocie z ZSRR gdań­
skim robotnikom oświadczyła: 
„Po zwiedzeniu radzieckich kał 
ekozów będę dążyć do tego, aby 
coraz wiecej chłopów zrzeszało 
sie w spółdzielniach. Będę w al­
czyć z wiejskimi wyzyskiwa­
czami, którzy swą krecią ro­
botą starają sic opóźnić nasz 
marsz do nowego, lepszego ży­
cia".

Bogacze wiejscy i inne wro­
gie elementy, jak doświadcze­
nia praktyczne przy tworzeniu 
spółdzielni produkcyjnych w 
naszym województwie wykaza 
ły, starają sio za wszelką ce­
nę utrzymać system wyzysku 
mało i średniorolnych chło­
pów. Masy mało i średniorol­
nych chłopów prowadzą z wy­
zyskiwaczami bezwzględną wal 
kq. W toku tej walki pod kie 
rownictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego mało i średniorolni 
wypierają bogaczy i ich po- 
leezników z zajmowanych do 

xąd pozycji, ograniczają ich 
wpływy, izolują i demaskują 
lako wrogów pracującego 

• chłopstwa. Jednym z orgniza- 
torów tej walki jest klasowa 
organizacja mało i średniorol­
nych chłopów — Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Czołowym zadaniem organi­
zacji ZSCh na Wybrzeżu jest 
w chwili obecnej dalsze umac­
nianie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, g w a r a n c j i  o s t a ­
t e c z n e g o  z w y c i ę s t w a  
mało 1 średniorolnych w wal­
ce z wiejskimi wyzyskiwaczami.

Robotnicy portów i fabryk 
1 trójmiasta, Elbląga, Starogardu 
i Tczewa sojusz ten utrwalają 
codziennie, przychodząc miesz­
kańcom wsi z pomocą w każ­
dej dziedzinie. Gromady i gmi­
ny woj. gdańskiego odwiedza­
ją 163 ekipy robotnicze łączno­
ści miasta ze wsią, które udziela­
ją pomocy w remontach maszyn

wykonaniu w terminie prac rol­
nych. Zadaniem organizacji ZSCh 
jest umocnić rozwijającą się 
współpracę robotników i chłopów. 
W woj. gdańskim często do­
tychczas się zdarzało, że tu i ów­
dzie działalność ekip łączności nie 
potykała na należyte zrozumienie. 
Tymczasem pomoc klasy robotni­
czej w walce z wrogiem klasowym 
na wsi może być olbrzymia. Ro­
botnicy przemysłowi, bardziej za­
prawieni w walce klasowej, po­
siadający bogatsze doświadczenia, 
potrafią szybciej ujawnić fakty 
wyzysku. Związek Samopomocy 
Chłopskiej może dużo zrobić w 
kierunku zacieśnienia współpracy 
wsi z miastem.

Dalszym ważnym zadaniem or­
ganizacji terenowych ZSCh na 
Wybrzeżu jest stałe podnoszenie 
poziomu uświadomienia politycz­
nego, społecznego i klasowego ma 
ło i średniorolnych. W ubiegłym 
okresie uzyskano w tej dziedzinie 
poważne sukcesy.

Świadczyć o tym mogą mi­
liony złotych zaoszczędzone 
przez ludność wsi, przez wy­
konanie zobowiązań na cześć 
Święta Pracy i Święta Ludowe 
go oraz z innych okazji. War­
tość prac dodatkowych wyko­
nanych przez wieś gdańską na 
cześć 1 Maja w roku bieżącym 
wyniosła ponad 16 milionów zł, 
a na Święto Ludowe — ponad 
23 miliony zł.
W obchodzie wspólnego święta 

mas pracujących — 1 Maja w ro 
ku bieżącym brało udział 96 proc. 
członków ZSCh. Dowodem wzro­
stu uświadomienia politycznego 
mas chłopskich jest także udział 
mało i średniorolnych w akcji 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim. W trójkach gro­
madzkich i gminnych uczestniczy 
ło ponad 6 tysięcy członków 
ZSCh.

Zagadnieniem, które dotychczas 
nie zostało u nas należycie toz- 
wiązane, jest problem nowych, po 
litycznie wyrobionych kadr. W 
spółdzielczości wiejskiej wciąż 
jeszcze znajduje się spory pro­
cent ludzi, podlegających wpły­
wom bogaczy wiejskich. W apa­
racie terenowym ZSCh pracuje 
wiele jednostek zdolnych, nie 
mających jednak odpowiedniego 
przeszkolenia. We wszystkich 
dziedzinach pracy związanej z 
rolnictwem odczuwa się poważny 
brak kadr fachowców, ludzi uś- 

robliczych, organizują występy ar i wiadomionych społecznie i poli- 
tystyczne, biorą udział w szkole- I tycznie, oddanych sprawie budo-

niu a nierzadko dopomagają w i wy socjalizmu w Polsce. Donio­
słym zadaniem ZSCh jest więc 
prowadzenie zakrojonego na sze-. 
roką skalę szkolenia działaczy 
wiejskich. Szczególnie paląca jest 
sprawa kadr w spółdzielczości 
wiejskiej, która z powodu ich 
braku nie zawsze potrafi należy­
cie wykonać swe zadania.

.Praca prowadzonych przez 
ZSCh placówek oświatowo-kuitu 
ralnych powinna być bardziej na 
sycona treścią polityczną. Szcze­
gólnie dotyczy to świetlic. Muszą 
one stać się prawdziwymi ognis­
kami oświatowymi, szerzącymi po 
stępową myśl polityczną. Lepiej 
będą mogły wtedy pomóc w prze 
zwyciężeniu zacofania wsi, w zlik 
widewaniu resztek wstecznictwa 
i przesądów.

Pomoc udzielana przez państwo 
mało i średniorolnym chłopom z 
roku na rok podnosi ich stopę ży 
ciową. Kontraktacja trzody ch$bv 
nej, roślin zbożowych i przemPy- 
słowych, zapewniając opłacalność 
pracy na roli jest jedną z podstaw 
rosnącego dobrobytu wsi.

Placówki terenowe ZSCh w 
województwie muszą dołożyć 
wszelkich starań, aby wieś gdań 
ska przeszła od uprawy nisko- 
gatunkowych i mało wydajnych 
zbóż do uprawy zbóż szlachet­
nych, roślin przemysłowych, a- 
by rozwijała hodowlę trzody 
chlewnej i bydła oraz drobiu. 
Grupy producentów i hodowców 
należy otoczyć jeszcze większą 
opieką.
Będąc głównym odbiorcą pro 

duktów rolnych, spółdzielczość 
wiejska ZSCh powinna umieć zor­
ganizować skup wszelkich nadwy 
żek zbożowych na wsi i nie dopuś 
cie w ten sposób do wyzysku mało 
i średniorolnych przez bogaczy i 
spekulantów. Wyrazem umacnia­
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego 
niech będzie coraz aktywniejszy 
udział mas członkowskich i or­
ganizacji ZSCh w dostawie artyku 
łów żywnościowych na zaopatrze­
nie klasy robotniczej.

Rozwój gospodarczy spółdzielni

produkcyjnych w woj. gdańskim 
zachęca mieszkańców coraz to no­
wych gromad do przechodzenia na 
formy zespołowej gospodarki. Za 
gadnienie to w chwili obecnej 
jest sprawą najważniejszą. Diate 
go też przed ZSCh stoją w dziedzi 
nie upowszechniania systemu gos 
podarki socjalistycznej na wsi 
szczególnie doniosłe zadania. Pro 
bierny spółdzielczości produkcyj­
nej powinny znaleźć się na po­
rządku dziennym obrad zebrań 
członkowskich, stać się przedmio­
tem specjalnego zainteresowania 
całego aparatu ZSCh. Niewątpli­
wie będą one także jednym z naj­
ważniejszych zagadnień, omawia­
nych w czasie dzisiejszych obrad 
IV Woj. Zjazdu ZSCh w Gdańsku.

(J. O.)

U' Warszawie odbyło się spotkanie racjonalizatorów z przedsta­
wicielami nauki, zorganizowane przez WRZZ. Uczestnicy spot- _ 
kania zwiedzili wystawę obrazującą dorobek warszawskich klu­

bów racjonalizatorskich.
Na zdjęciu: znany racjonalizator z dyrekcji Lasów Państwowych 
Stanisławski, objaśnia prof. Edwardowi Warchałowshiernu swój 

wynalazek — maszynę do robienia brykietów z trocin.

Rosnq m ury k am ien ic ze k  S ta rego  M iasta

Robotnicy PPB Nr 2
wykonują zobowiązania na cześć Święta Odrodzenia

f*  DY wybija godzina^
W :

siódma
rano ulice Starego Miasta w 

Gdańsku zaludniają się tłumem 
ludzj śpieszących do pracy. Idą 
grupkami lub samotnie robotnicy 
pobliskich fabryk, oglądając z cie 
kawością rosnące jak na droż­
dżach małe zabytkowe kamienicz­
ki na ulicy Długiej lub Długim 
Targu. Mijają rozrzucone wzdłuż 
jezdni stalowe elementy kon­
strukcji i stosy cegieł, za­
trzymują się na chwilę i_ od­
czytują głośno słowa wypisane 
na czerwonych transparentach. 
„Przez współzawodnictwo do so­
cjalizmu“ . . .  „Pracą walczymy o 
pokój“  . . .  I znowu idą dalej.

Od czasu do czasu z głośnym 
łoskotem przetaczają się po szy­
nach rozdzwonione tramwaje, przy 
krawężnikach ulic przemykają się

rowerzyści. Tłum ludzi pracy co 
rano z uznaniem ogląda domy od­
budowującego się Starego Miasta. 
Z dumą spoglądają na swoje dzieło 
murarze. W białych czapkach na 
głowie, wytartych roboczych ubra 
niach zdążają w towarzystwie 
cieśli, zbrojarzy i podręcznych na 
budowy.
O D godziny siódmej rano roz­

poczyna się praca na budo­
wach. Punktualnie o godzinie siód 
mej w panującą ciszę wdziera się, 
z początku nieśmiały szmer tran­
sporterów, zgrzyt łopat i kielni, 
warkot zapuszczanych betoniarek 
zmieszany z urywanymi okrzyka­
mi, dochodzącymi gdzieś z gó­
ry, z niedokończonych pięter bu­
dujących się tu domow.

Od kilku dni, a może tygodni na 
budowach znać dziwny pośpiech. 
Szybko i sprawnie podręczni po­
dają cegły. Szybko i sprawnie

W  ostrej walce klasow ej 
rozwija się ruch spółdzielczości produkcyjnej
Na marginesie wojewódzkiej konferencji partyjnej w Poznaniu

— oto węzłowe dziś zagadnienie na średnich. Więcej nawet, były 
budowy fundamentów ustroju soc wypadki, że w pogoni za szybkimi 
jalistycznego w Polsce. Tym zagad

Przebudowa naszej wsi, podnie­
sienie jej gospodarki na wyższy 
poziom gospodarki uspołecznionej

Twórczość Iwana W asowa
torowała Bułgarii drogę do wolności 
W stulecie urodzin wielkiego pisarza i poety

W ciągu bm. organizowane 
Ęą w całej Bułgarii uroczysto­
ści związane ze stuleciem uro­
dzin bułgarskiego pisarza Iwa 
• na Wazowa-

Iwan .Wazów był powieścio- 
pisarzem, poetą i dramatur­
giem. Jego spuścizna obejmu-

3 28 tomów zbiorów poezji, 
Powieści i dramatów. Wysoką 
wartość jego twórczości najle­
piej określa tytuł „Patriarchy 
literatury bułgarskiej”, jakim 
iwana Wazowa obdarzyła opi 
nia narodu i krytyka literac­
ka.

Iwan Wazów urodził się 9 
lipca (27 czerwca według sta­
rego stylu) 1850̂  r. Tema­
tem najwybitniejszych po­
wieści Iwana Wazowa „Nie 
mili—nie kochani” i „W jarz­
mie" są czasy walki o wyzwo­
lenie z jarzma tureckiego- 

W 1870 r. dwudziestoletni 
Poeta zetknął się w Rumunii 
z postępową bułgarską emigra 
o;ą polityczną. Poznał Wasyla 
L 'wskie.go, Sakowskiego, Ką- 
■ '.wałowa-, Chris to Smirneńskie 

i i Christa Botewa t " wiel­

kiego poetę - rewolucjonistę. 
Tworzyli oni wówczas w Ru­
munii bułgarski Komitet Re­
wolucyjny. Pod ich wpływem 
kształtuje się _ światopogląd 
Wazowa- Później Wazów zo­
staje sam powołany na człon­
ka Komitetu Rewolucyjnego. 
W tym okresie pisze wiersze, 
które złożyły się na zbiory po 

gęśle”etyckie: „Proporzec i 
„Smutki Bułgarii”.

W 1886 r. Iwan Wazów wy­
jechał do Rosji. Zamieszkał w 
Odessie- Tam rozpoczął pracę 
nad jednym z najlepszych, 
utworów—powieścią „W jarz­
mie“. Jest ona obrazem życia 
i walki ludu bułgarskiego ja­
ką prowadzał on w połowie u- 
biegłego wieku, obrazem mało 
wanym realistycznie-

Bohaterami powieści są re­
wolucjoniści i hajducy (pow­
stańcy). Jednocześnie na stro- 
nieah tej powieści w osobach 
luamandijewa i jego zięcia 
Stefczowa kreśli pisarz obraz 
całej klasy czirbadżich, wysłu 
gującej się sułtańskiej feodal- 
nej władzy, jej zgniliznę i sto 
sowany przez nią drapieżny 
wyzysk.

„W jarzmie“ odznacza się 
również niepospolitymi zaleta 
mi artystycznymi: mistrzo­
stwem opisów przyrody, wy­
razistym rysunkiem postaci, 
doskonałością stylu, który był 
i jest nadal wzorem dla pisa­
rzy bułgarskich.

Powieść ta ukazała się nie­
dawno-w przekładzie na język 
polski-

Krytykując chciwość, biuro 
kratyzm, karierowiezostwo i 
rozkład społeczeństwa burżua- 
zyjnego, zarówno w wielu śwo 
ich utworach lirycznych, jak i 
beletrystycznych, Wazów opie 
wa trud i byt bułgarskiego lu 
du, a przede wszystkim pracę 
chłooów bułgarskich.

W jyielfl swych utworach

Wazów daje wyraz swej głę­
bokiej sympatii dla narodu ro 
syjskiego. Wielkiemu narodo­
wi słowiańskiemu poświęcâ  je 
den z najpiękniejszych swoich 
poematów — „Rosja”.

Twórczość Wazowa była po­
stępowa w treści i w formie- 
Związana ściśle z ludem buł­
garskim była dla niego na- 

l p tchnieniem w walce o wolność 
narodową i socjalną, była 
szkołą patriotyzmu- Wazów wy 
stępował kategorycznie prze­
ciwko hasłu „sztuka dla sztu­
ki”. Wazów głosił zasadę, że 
właściwym miejscem dla poe­
ty i pisarza nie jest Parnas; 
że twórca pracować musi 
wśród ludu. Swoim ideałom 
demokratycznym i postępo­
wym, wysokiemu humanita­
ryzmowi, swej miłości do lu­
du bułgarskiego i sympatii do 
narodu rosyjskiego nigdy Wa 
zow nie sprzeniewierzył się.

Twórczość Wazowa była op­
tymistyczna, gdyż Wazów wie 
rzył w nos tęp i w lud a cho­
ciaż jego wiara nie była ugrun 
towana na znajomości proce­
sów społecznych, należał ou 
jednak do tych, którzy swoją 
pracą torowali narodowi buł­
garskiemu drogę do rzeczy wis 
tej wolności.

Wazów wzniósł się w swej 
twórczości na szczyty realiz­
mu, dlatego jego poematy, 
dramaty i powieści wciąż jesz 
cze posiadają przekonywującą 
siłę wyrazu-

Jak pisał o nim krytyk buł­
garski, M. Ar nau (.1 o w: ’ , , M i ł ość 
ojczyzny i niezachwiana wia­
ra w geniusz swego narodu, 
głębokie przywiązanie do na­
rodowych tradycji — oto w 
skrócie najważniejsze rysy du 
chowego oblicza tego, który 
jak nikt inny unieśmiertelnił 
w swym dziele bułgarskie ży­
cie na przestrzeni półwieko­
wych walk i doświadczeń“.

L. R.

nieniem żyje nasza partia, ona to 
jest przedmiotem szczególnej uwa 
gi partyjnych konferencji woje­
wódzkich. Szeroko było też oma­
wiane to zagadnienie na II woje­
wódzkiej konferencji PZPR w Po­
znaniu.

W województwie poznańskim 
istnieją już 132 spółdzielnie pro­
dukcyjne

Proces umasowienia ruchu spół­
dzielni produkcyjnych pokazał, 
że może on przebiegać prawidło­
wo tylko w Ostrej walce klasowej 
z bogaczami wiejskimi. Zarówno 
w referatach, jak i w dyskusji 
przytoczono wiele przykładów, 
świadczących z jaką perfidią i 
zaciętością bogacze wiejscy bronią 
swych interesów klasowych, bro­
nią „prawa“ do wyzysku biedne­
go chłopa. Jak oszukują na każ­
dym kroku państwo ludowe i jak 
usilnie starają Się rozszerzyć swe 
wpływy wśród średnich a nawet 
biednych chłopów.

W Lutogniewie, pow. Krotoszyn 
wcisnął się do partii restaurator i 
kułak na 25 ha, aby na tym te­
renie utrudniać i nie dopuszczać 
do tworzenia spółdzielni produk­
cyjnych.

W Tarnowie, pow. Oborniki ku­
łak Burchard odstawił tylko 2 to­
ny zboża. Czujność organizacji par 
tyjnej sprawiła, że musiał odsta­
wić u k r y t e  23 t o n y  z b o ż a .  
Poza tym dzięki kumoterskim sto­
sunkom w zarządzie gminnym 
Burchard uchylił się od zapłacenia 
podatku gruntowego. Dzięki inter­
wencji partii zapłacił 2 miliony 
złotych. I właśnie na fali ostrej 
walki klasowej z Burchardami i 
ich kumotrami powstała w Tarno­
wie silna I zdrowa spółdzielnia 
produkcyjna.

Ale jeśli walka o rozwój spół­
dzielni produkcyjnej jest przede 
wszystkim walką z bogaczami 
wiejskimi, to jasne jest, że należy 
się w tej walce oprzeć o biedotę 
wiejską. Biedota wiejska jest naj­
bardziej wyzyskiwana przez kuła­
ka i jest najbardziej zaintereso­
wana w walce z nim. Mocne opar­
cie się o biedotę jest punktem 
wyjścia walki o spółdzielczość pro 
dukcyjną i jednocześnie punktem 
wyjścia naszej walki o zdobycie 
dla spółdzielni również i średnia- 
ka.

A jak ta zasada zrealizowana 
jest w województwie poznańskim?

Istniejące spółdzielnie opierają 
sie nie na biednych chłopach, lecz

sukcesami nie dopuszczano bied- 
niaka do spółdzielni.

Praktyka taka jest praktyką błę 
dną. Prowadzi ona do tego że bie­
dak nadal jest wyzyskiwany przez 
kułaka, a spółdzielnie pozostają 
„neutralne“. I oto pierwsze zada­
nie, jakie postawił tow. Zambrow­
ski, to przyciągnięcie do spółdziel­
ni małorolnych i przezwyciężenie 
oporu ze strony tych, którzy nie 
chcą biedoty przyjmować do spół­
dzielni.

Zagadnienie średniaka było sze­
roko omawiane na II konferencji 
wojewódzkiej w Poznaniu, tym 
bardziej, że gospodarstwa średnie 
(do 15 ha) stanowią 47 proc. go- 
gospodarśtw w poznańskim.

Konferencja wskazała drogę wio 
clącą do utrwalenia sojusz ze 
średniakiem. Tą drogą jost opar­
cie się na biedocie i uaktywnienie 
jej w walce z kułactwem, izolacja 
kułactwa, a przez to przezwycię­
żenie wahań średniaka i zdobycie 
go dla spółdzielczości produkcyj­
nej. Ta nauka konferecji poznań­
skiej ma znaczenie dla całego kra­
ju.

Spółdzielnie produkcyjne mają 
wszelkie dane, by przekonać śred­
niaka. Wystarczy zastanowić się 
choćby nad wynikami, pierwszego 
roku gospodarowania spółdzielni.' 
„Ziemia nie kłamie“ — jak pięk­
nie powiedziała stara chłopka, 
tow. Małasińska. Potwierdzają to 
następujące przykłady. Z 1 ha ze­
brano przeciętnie w poznańskim: 

w  gosp. indyw. w zesp.
Pszenicy ozimej 14,9 q 17,8 q
Pszenicy jarej 12,5 q 13,8 q
Żyta 13,5 q 14,2 q
Jęczmienia ozim. 15 q 19 q
Jęczmienia Jarego 13,2 q 15,2 q

„Linią naszej partii — powie­
dział na konferencji w Poznaniu 
tow. Zambrowski — jest polity­
ka ograniczania i wypierania 
bogacza wiejskiego oraz aktyw­
nego przygotowania warunków 
dla masowego ruchu spółdziel­
ni produkcyjnych, na której to 
bazie będzie możliwa likwidacja 
klasy bogaczy wiejskich“.
To zadanie zrealizuje silna, bo­

jowa, zwarta organizacja partyj­
na, mobilizująca klasę robotniczą 
i biedotę wiejską w sojuszu ze 
średniakiem do walki o socjali­
styczna przebudowę wsL
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tywy całej

wznoszą mur murarze. Bez­
ustannie podrzucają zaprawę 
na piętra transportery. długim 
wężu stają przy budowach wozy 
konne z budulcem. Z godziny na 
godzinę rosną domy, całe bloki, 
powstaje nowa ulica.

* *
Z płynących wolno na niebie 

chmur spadły pierwsze krople 
deszczu. To zły znak. Inżynier 
Radomski stracił nagle humor.

— No jak pogoda „nawali“ , to... 
—i nie dokończył machnąwszy 
wymownie ręką.

— Nic nie będzie — pocieszył 
go sekretarz organizacji partyj­
nej tow. Sidorf — będziemy naj­
wyżej pracować na trzy zmiany.

— A jak będzie lało?! — pod­
kreślił z uporem inżynier. Sidorf 
roześmiał się.

— To stropów nie będzie trzeba 
polewać. Chodźmy inżynierze, zo­
baczymy czy czego nie brak tam 
na robocie — dodał kierując się do 
wyjścia.

Śmiech śmiechem — myślał se­
kretarz — ale jak będzie padać rn.o 
że być kiepsko. Ciężko będz'e 
kłaść stropy, A bez tego ani rusz 
t- nie wykonalibyśmy zobowią­
zań... No, zobaczymy...—mruknął do 
siebie, wchodząc do otynkowanej 
już kamieniczki przy ul. Ogarnęj.

Dia niego, pośpiech z jakim pra 
cowały brygady nie krył w sobie 
nic tajemniczego. Wiedział dobrze 
skąd się to bierze.

* *
czerwca. Z lnicja- 
zaiogi PPB Nr 2 

zwołano zebranie. W nowoodbudo 
wanej świetlicy zebrali się mura­
rze, cieśle, zbrojarze, betoniarze. 
Nie brak było przedstawicieli dy- 
tękcji, rady zakładowej, a nawet 
przybył przedstawiciel Komitetu 
Wojewódzkiego partii.

Wśród murarzy rej wodzi! Wysz 
kowski. Kto go nie zna! To ich naj 
lepszy murarz, kilkakrotny rekor­
dzista Polski. Betoniarzom wyja­
śnia! sprawę tow. Skuiowiec. A 
cieśli zapoznał z zagadnieniem 
tow. Dachorski. W gorących dyspu 
tach wykuwało się zobowiązanie. 
Tam padał okrzyk, że „za dużo!“ , 
gdzie indziej ktoś protestował, bo 
według niego na „ich brygadę za 
mało!“  W końcu wśród ciszy jaka 
zapanowała jeden z .przodujących 
murarzy Kazimierz Ujma odczy­
ta! zobowiązanie całej załogi PPB 
Nr 2. Było tani dużo pozycji, cyfr 
i nazw. „ZAŁOGA ROBOTNICZA 
PPB NR 2 PRACUJĄCA PRZY
odbu dow ie  uu długiej p o ­
d ejm u je  SIE DLA UCZCZENIA 
ŚWIĘTA ODRODZENIA WYKO­
NAĆ W PRZYŚPIESZONYM TEM 
PIE 174 MIESZKANIA ROBOTNI 
CZE I ODDAĆ JE DO UŻYTKU 
DO DNIA 15 LISTOPADA 1950 R„ 
CZYLI O 45 DNI PRZED TERMI­
NEM!“

Już następnego dnia wzrosło 
tempo robót.

Od tego dnia sekretarz organi­
zacji partyjnej tow. Sidorf ma 
dzień w dzień „pełne ręce roboty“ . 
To betoniarka stanęła, tam cegły 
nie dowieźli, gdzie indziej domaga 
ją się transportera. Słowem: robo­
ty huk! Wszystko trzeba załatwić i 
to szybko bo... zobowiązanie! Do 6 
lipca wykonano 50 proc. zobowią­
zania, dotyczącego budynków w 
stanie surowym. Niech nadejdzie 
22 lipca. Będzie się z czego rado­
wać.

A  dzisiaj... Dzień po dniu coraz 
“ szybciej pracują murarze, cie­

śle, betoniarze. Coraz sprawniej 
kładą cegłę po cegle Wenderlich 
na Ogarnęj, Szczurek na Diugiej, 
Blok na Garbarach. Jak w ukropie 
uwijają się betoniarze Przybyła, 
Jasnosik i Kilian, kładąc stropy. 
Bez wytchnienia tną ostrymi piłami 
belki — cieśle Petrykowśki, Wi­
taszka', Wolf i Popławski, prjuio- 
towując konstrukcję dachu»

A mury rosną i rosną. 
Zobowiązanie bedzie wykonane!

ALB
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Psie życie
Tego etó psa zmuszono do 

wzięcia udziału w ostatniej kam 
panii wyborczej w Anglii. Umo­
cowano mu na grzbiecie plakat 
z napisem: „Głosujągt na Chur-

PIERWSZE SUKCESY MAC ARTHURA NA KOREI

chilla!''

Jak pisze „Daily Worlter" — 
psu było nieprzyjemnie z dwóch 
powodów: po pierwsze musiał 
dźwigać na grzbiecie taki nieco­
dzienny ciężar, a po drugie po- 
pidaryzować podżegacza wojen­
nego. e

Któż nie pamięta historii pięk­
nej Heleny i królewicza trojań­
skiego Parysa przekazanej potom­
nym przez Homera.

Piękna Helena z Troi była ra­
czej osóbką bierną i całą Inicjaty­
wę, musi ai wziąć na siebie Parys.

Zupełnie inna była jednak „pięk­
na Helena“ z Gdyni, bohaterka 
fascynujących przygód i perypetii, 
o których, w sądu wcale nie epic 
kim opowiada pewien dokument, 
dostarczony do naszej redakcji.

Otóż mieszkała w Gdyni oby­
watelka Helena Dziembaj. Prowa­
dziła bar „Zloty Róg“ , utrzymy­
wała liczny personel i niemniej 
liczną rodzinę. Stali klienci nazy­
wali ją „piękną Heleną“ , bo po­
dobno idealnie opanowała kunszt 
upiększania się przy pomocy róż­
nych środków. Na co było to jej po 
trzeba — okaże się nieco dalej.

Liczną swoją rodzinę Helena u- 
trzymywala, jak to się mówi na 
poziomie — w domu nigdy nicze­
go nie brakowało prócz chyba 
ptasiego mleka. Bar „Złoty Róg“ 
prosperował wcale nie źle, kliente­
la zwiększała się, wabiona wdzię­
kami „pięknej Heleny“ .

Ale księgi skarbowe wykazywa­
ły fatalny stan: straty, deficyt.

Według tych ksiąg byłoby okropną 
niesprawiedliwością, gdyby skarb 
państwa nałożył na Helenę Dziem­
baj jakikolwiek podatek — nawet 
najniższy. Odwrotnie — należało­
by raczej dopłacać, tej ofiarnej 
działaczce w dziedzinie aprowiza­
cji za iej „bezinteresowną“ troskę 
o mieszkańców Gdyni, a szczegól­
nie o marynarzy.

„Złoty Róg“ odgrywa niesłycha­
nie pożyteczną rolę, bo godnie 
reprezentuje miasto wobec zagra­
nicznych gości i marynarzy ma­
wiał zwykle niejaki pan Tadeusz 
Zawirski, który umiejętnie łączył 
nieciekawe obowiązki urzędnika 
skarbowego z _ przyjemną funkcją 
przyjaciela „pięknej Heleny1.

— Nie można krzywdzić tak 
niezbędnej firmy jaką jest placów­
ka, prowadzona przez obywatelkę 
Helenę Dziembaj.

Urząd Skarbowy ufał swojemu 
urzędnikowi, a „piękna Helena je­
szcze bardziej ufała rycerskiemu 
Tadeuszowi. Tak, łącząc przygody, 
przyjemności i zyski, korzystali 
oni ze „Złotego Rogu“ , jak z „ro­
gu- obfitości“ . A zyski ciągnęli 
nie byle jakie.

Zgadanie arytmetyczne

Amerykańska
moda

T O M

Po wykluciu się z jajka ptasz 
ki te nawet nie wyobrażały so­
bie, jaki smutny los je oczekuje. 
Na zdjęciu widzimy jak siedzą 
one w kapeluszu przerobionym 
na klatkę, albo radej w klatce 
przerobionej na kapelusz.

Wiadome jest że:
1. Warsztaty Okręgowe Przedsię 

biorstwa Państwowego Techniczna 
Obsługa Rolnictwa w Tczewie pro­
dukują miesięcznie pewną ilość czę 
ści wymiennych do maszyn rolni­
czych.

2. Dla remontu traktorów .1 ma­
szyn rolniczych wykonywanego na 
miejscu własnymi siłami tczew­
skie warsztaty TOR potrzebują tak 
żg pewnej ilości wyprodukowanych 
przez siebie części.

3. Zgodnie z okólnikiem dyrek 
cji naczelnej TOR warsztaty tczew 
skie nie mają prawa pozostawić 
u siebie żadnej wyprodukowanej 
części wymiennej, lecz muszą 
wszystkie je wysłać do składnicy 
głównej TOR w Szcżypiórnie.

4. W kilka miesięcy po tym. war­
sztaty tczewskie otrzymują ze 
Siczy piór na te same części wymień 
ne niezbędne dla wykonania planu 
remontów.
Pytanie:

Przyjmując, że biurokratyzm w 
planowaniu rozdziału części wy­
miennych określimy, jako. szkodli­
we niedołęstwo — ustalić nalleży, 
ile milionów złotych kosztuje pan 
siwo takt „system“ dystrybucji, po 
legający na przewożeniu c « s c i ■ 
jednego krańca kraju na drugi, 
praktykowany w TOR.

Uwaga: Jeżeli zadanie okaże się 
zbyt trudne do rozwiązania —■ na­
leży je przekazać Państwowej Ko

misji Planowania Gospodarczego, 
celem ustalenia, ile uchwał odnoś­
nie obowiązku oszczędzania jest po 
trzebnych, aby doszły one wreszcie 
do świadomości planistów dyrek­
cji naczelnej TOR. (x)

Wódkę, mięso zakupywali bez 
rachunków, a sprzedawali  ̂po ce- 
nacjh paskarskich podchmielonym 
klientom.

Niedojedzone potrawy po prze­
robieniu w kuchni były sprzedawa 
ne po raz drugi innym gościom.

Niedopitą wódkę zlewano z ku­
ku kieliszków i ponownie sprze­
dawano.

Kawiarka Edyta Jahnke, która w 
czasie wzmożonego ruchu w lo­
kalu pełniła także funkcję kelner­
ki, doliczała do rachunków 10 proc. 
za obsługę ale pieniądze te _ szły 
nie do kasy, lecz do prywatnej kie 
szeni właścicielki lokalu. Taki sam 
bywał los nadwyżek kasowych. Na 
tomiast manco kasowe pokrywać 
musiały kelnerki z własnego zarob­
ku. W ten sposób ukryta „piękna 
Helena“ przed skarbem państwa 
przeszło 40 procent obrotu!

Ale dla Heleny Dziembaj przy- 
g ^ ty ch  było za mało.' Więc w 
pojeni ża większymi emo­
cjami i zyskiem skupywała 
dolary, funty, korony. Kelnerki 
zwabiały podpitych zagranicznych 
marynarzy do pokoiku za bufetem, 
gdzie już sama „piękna _ Helena 
załatwiała interesy: A w jej miesz 
kańiu oraz w mieszkaniu wiernego 
Parysa — Zawirskiego, rosły stosy 
przemyconych towarów.

...Jak wiadomo przygody pięk­
nej Heleny w poemacie Homera 
zakończyły się rozgromieniem 
Troi, śmiercią Parysa i powrotem 
niewiernej do ogniska domowego.

„Piękna Helena“ z Gdyni razem 
ze swym Parysem powędrowała 
jednak za kraty i rychły jej powrót 

I do ogniska domowego nie jest 
* przewidziany,.* ^

Między amerykańskimi sztaboivtarñi

Z dziećmi nie wygracie...

Historia ogródka jordanowskiego
W  S  ©  #® ©  C  # JE

Potrawy w stołówce warsztatów portowych na H olpiiesą ta­
kiej jakości, żc powodują częste Zachorzema robotnikom

(Z korespondencji)

Od wielu miesięcy gromadzi­
ła się dzieciarnia na skarpie 
wielkiego placu, położonego 
'przy ulicy Czerwonej Armii w 
Sopocie, ńa którym prowadzono 
roboty ziemne.

— Zmykajcie smyki, nie prze­
szkadzajcie nam w pracy — oga 
niati się od biegających dziecia 
ków robotnicy — poczekajcie 
parę tygodni, ten plac przecież 
„szykuje" się dla was. Tu bę­
dzie ogródek jordanowski, _ bę­
dzie brodzik do kąpania, wielka 
piaskownica i huśtawki...

Poskutkowało. Dzieciaki nie 
przeszkadzały już w pracy, ale 
za to dzień w dzień stawały za 
drucianym płotem, pilnie śle­
dząc postępy robót. A było na 
co patrzeć...’ Wybetonowano już 
brodzik i piaskownicę, nawie- 
■,iono czarnej ziemi pod trawnik 

skwery, tłuczonej cegły, zuzlu 
. białego piasku na alejki. Po­
tem zasadzono krzewy, drzewka 
i kwiaty. Było to jeszcze w 
kwietniu.

— Pewnie na 1 maja dosta­
niemy ten ogródek' — cieszyły 
się dzieci, a i matki z sympatią 
patrzyły w kierunku urządzane­
go placu zabaw.

Minął \ maja — ogródka me 
oddano do użytku. _ Dzieciakom 
wydłużyły. się noski, ale z dzie­
cięcym optymizmem wszystko u- 
miasta w porównaniu z dziecię- 
miały sobie wytłumaczyć.

— To dlatego, że trawka taka 
młoda, więc nie wolno jej jesz­
cze deptać. Ale teraz — patrz­
cie! Już jest nowa brama i wo­
da w brodziku. Ośrodek dosta-

\ niemy W prezencie u) ćzerWću

Już jest lipiec, a ogródka jak 
nie było, tak nie ma. Dziecia 
kom z ulicy Czerwonej Armii 
i okolicy noski się nie tylko wy­
dłużyły, ale nawet spłaszczyły 
od ciągłego spozierania przez 
ogniwa drucianej siatki. Prze­
chodząc tamtędy nie patrzą już 
na „nouiy ogródek", tonący te­
ras w zieleni soczystej trawy. 
Nie patrzą również matki. Są 
przekonane, że podczas obecnego 
lata dzieci na pewno nie będą 
się bawić w urządzanym od kil­
ku miesięcy ogrodzie jordanow­
skim, a perspektywa zaopatrze­
nia dzieci w łyżwy, aby ńioglu 
w zimie biegać po zamarznię­
tym brodziku, dla wielu maleli 
nie jest zbyt nrealna.

Podobno, ktoś gdzieś coś ile 
obliczył. Podobno przewidziane 
nd tein- cel fundusze okazały się 
zbyt szczupłe. Podobno zamie­
rzano urządzić ogródek jorda­
nowski % komfortem, z wybudo­
waniem przechowalni dla dzieci 
na wypadek deszczu, a teraz za­
brakło pieniędzy. Podobno... — 
ale cóż to obchodzi sopocki: 
dzieci?

— Mogli nie zaczynać — id ą  
się płaczliwie — ale jak tyle juz 
zrobili, to dlaćzegó nie w o ln o  
nam tam wejść i bdWić się. Ma­
my teraz wakacje.,,

Mimo, że chodzi o ogródek jor 
danowski — sprawa nic j e s t  ma 
łoważna ani błaha. Nić wolno 
jej dłużej lekceważyć dlatego, że 
chodzi „tylko" o dzieci. Trzeba 
ją załatwić bezzwłocznie, dlałe- 

\go, że chodzi w ł a ś n i e  o dzie­
c i HACE.

Dwieście lat temu, w roku 1749 na Sybirze 
znaleziono pierwszy wielki meteoryt który wa­
żył 42 pudy. Członek akademii Piotr Simonowicz 
Pałłasow przewiózł go do stolicy i w ten^Sposo 
dał początek kolekcji meteorytów Akademii Nauk 
ZSRR. Kolekcja ta liczy ponad 5 tysięcy różno­
rodnych meteorytów, o ogólnej wadze siedmiu 
ton i jest jedną z największych w Europie.

DLACZEGO BADA SIĘ METEORYTY
Jak wiadomo, meteoryty są jedynymi ciałami 

kosmicznymi, które można badać w naszych ziem­
skich laboratoriach. Do czasu,dopóki nie będzie­
my mogił wysyłać ekspedycji na najbliższe pla­
nety, musimy ograniczyć się do badania ich na 
odległość. Jedynie meteoryty, spadające na zie­
mię z przestrzeni międzyplanetarnych, pozwalają 
nam bezpośrednio badać skład ciał niebieskich, 
odległych o miliony kilometrów -od ziemi.

Obserwacja i badanie ruchu meteorytów w 
górnych warstwach atmosfery ziemskiej dają 
możność poznać charakter tych warstw a 
mosfery, które oddalone są od ziemi o sto i wię­
cej kilometrów. Meteoryty poruszają się w at­
mosferze z szybkością ponad 12 kilometrów na 
sekundę. Dlatego też, badając meteoryty w ru­
chu, możemy dowiedzieć się, jak zachowuje się 
ciało stałe, poruszające się z szybkością, która 
jeszcze nie została osiągnięta w warunkach 
ziemskich.

Wśród meteorytów spotyka się olbrzymie 
kryształy żelaza, dochodzące do 200 kilogramów 
wagi. W warunkach ziemskich takich kryształów 
nie udało się dotychczas otrzymać.

Niedawno na pierwszej wszechżwiązkowej 
konferencji w sprawie meteorytów L. G. Kwasz 
zapoznał zebranych z wynikami badań nad me­
teorytem „Staroje Sótmowo“ , który spadł 20 
kwietnia 1930 roku W rejonie środkowej Wołgi. 
W meteorycie tym po raz pierwszy udało się 
wykryć tzW. „wodę związaną“ . Odkrycie to po­
zwala przypuszczać, że jeśli meteoryt jest częścią 
składową jakiejś planety, to na planecie tej znaj­
dowała się woda 1 że planeta W składzie swym 
podobna jest do ziemi. W ten sposób, dzięki ba*

P r z y b y s z e  z p r z e s t r z e l i !
m i g c U y p k m e l a r n y e h

daniom nad meteorytami, przekonujemy się 
naocznie o jedności wszechświata.

HISTORIA „ŻELAZA PAŁŁASOWA
Na konferencji w sprawie meteorytów wiel-

zainteresowanie wzbudził odczyt J. Ł. / '1 
nowa o warunkach i okolicznościach w jakich 
znaleziono „żelazo Pałłasowa“ (meteoryt, o któ­
rym była mowa na wstępie). Badania materia­
łów archiwalnych wykazały, że znalezienie 
pierwszego meteorytu nauka rosyjska zawdzięcza 
kowalowi Jakubowi Miedźwiedziewowi ze wsi 
Ubejska.

Zajmując się w wolnych chwilach polowa­
niem, Miedźwiedziew często zapuszczał się w 
okoliczne lasy. Pewnego razu zobaczył na samym 
szczycie wysokiej góry bryłę wytopionego że­
laza, chociaż w pobliżu nie było żadnego _ śladu 
pracy górniczej, żadnego śladu wytapiania że­
laza, żadnego śladu szlaki. . . .

Zainteresowany niecodziennym wypadkiem, 
Miedźwiedziew przy pomocy swych sąsiadów z 
wielkim trudem przewióżł bryłę do swej wsi i
przechowywał ją w domu. . .

Drugim, który przyczynił się do znalezienia 
meteorytu był żołnierz -  tatar nazwiskiem Ja­
kub Według notatek Pałłasowa ten prosty żoł­
nierz przejawiał wielkie zainteresowanie w po­
szukiwaniu nowych rud i zbieraniu rzadkich
przedmiotów. _ i v.

Zaszedłszy jakoś do Miedzw.edzlewa, Jakub 
zobaązył U niego niezwykłą bryłę i dowiedział 
się o jej pochodzeniu. Zrozumiał, że bryła ta. 
posiada olbrzymie znaczenie, odrąbał od niej 
kilka odłamków i zawiózł do Pałłasowa. Następnie 
zorganizował transport meteorytu do Krasnojar- 
sksi
co  ZNALEŹLI KOŁCHOŹNICY UKRAINY?

W warunkach państwa radzieckiego, gdzie 
nauka jest ściśle zwiazana z życiem i praca ca­

łego narodu, pomoc ludności dla uczonych przy­
brała niebywały rozmach. Uczestnik pierwszej 
konferencji w sprawie meteorytów R- Ł- Drejzm 
opowiedział w swoim odczycie, jak kołchoźnicy 
Ukrainy pomogli znaleźć i żebrać dużą ilość 
łamlców z deszczu meteorytowego, który spadł 
21 stycznia 1946 roku koło Odessy.

Meteoryt spadł około godziny siódmej 'Wie­
czorem. Zmierzchało się. Niebo pokrywały ni­
skie chmury. Nagle wszystko wokół zostało 
oświetlone, jalcgdyby olbrzymiej siły błyskawi­
cą. Po niebie posuwała się szybko ognista kula 
o oślepiającym blasku. Słychać było huk i » ,  
jakgdyby zbliżały się ciężkie samoloty. Następ­
nie rozległy się wybuchy. Ziemia drgnęła, a 
okna i drzwi otworzyły się jak przy podmuchu, 
który powstaje z chwilą rozpoczęcia kanonady 
artyleryjskiej...

W parę dni po tym do Ukraińskiej Akademii 
Nauk zaczęły napływać listy od naocznych 
świadków tego niecodziennego zjawiska. Ilość 
listów wzrosła z chwilą, gdy miejscowe gazety 
zwróciły się do ludności z prośbą o nadsyłanie 
szczegółowych opisów zjawiska. Przez radio na­
dano pogadanki o meteorytach. Po pewnym cza­
sie uczeni doszli do wniosku, że meteorytu należy 
szukać w Dobliżu wsi Krymka

Przeczytawszy w gazecie artykuł o poszuki­
waniu meteorytu, kołchoźnik Romaniuk zwołał 
zebranie, zapoznał swych towarzyszy z treścią 
artykułu i zaproponował zbierać i przekazywać 
mu wszystkie niespotykane dotychczas kamie­
nie, które kołchoźnicy mogą znaleźć podczas 
swych prac w polu.

Po kilku dniach znaleziono pierwszy ślad. Pra 
cująey w swym ogrodzie kołchoźnik Tieplickij 
zauważył w niegłębokiej jamce czarny, jak gdy­
by opalony kamień. To był pierwszy znaleziony 
odłamek meteorytu. Po tym ilość odłamków za­
częła wzrastać.

W poszukiwaniu meteorytu wzięła udział ca­
ła ludność kołchozu. Poszukiwania te trwają do 
dziś. Dotychczas znaleziono trzydzieści siedem 
odłamków. Kołchoźnicy pomogli w ten sposób 
określić miejsce, gdzie spadł i charakter ka­
miennego deszczu. Zebrane odłamki stanowią 
dla uczonych bogaty materiał dla ich badań.

Związek Radziecki posiada największy obszar 
ze wszystkich krajów świata. Dlatego można 
przyjąć, że dużo meteorytów spada w radziec­
kich stepach, lasach 1 górach. Nie przypadkowo 
za okres, całej historii nauki zauważono tylko 
dwa wypadki spadania wielkich meteorytów i 
oba miały miejsce na terenie ZSRR. Pierwszy 
taki meteoryt spadł 30 Czerwca 1908 roku w 
Tunguzji i ważył kilka tysięcy ton. Drugi po­
tężny meteoryt w postaci żelaznego deszczu 
spadł 12 lutego 1947 roku w rejonie grzbietu 
górskiego Sic ho to-Alin.

Chociaż w ciągu roku na ziemię spada ponad 
tysiąc meteorytów, to jednak większość z nich 
nie zostaje wykryta, wskutek czego nauka ponosi 
Wielkie straty. Dlatego też tak ważną rolę w ba­
daniu meteorytów odgrywa cała ludność ZSRR, 
która pomaga uczonym w znajdywaniu przyby­
szów z przestrzeni międzyplanetarnych. Bo im 
więcej meteorytów zostanie zbadanych, tym szyb 
ćiej i dokładniej będziemy mogli odkrywać tajem 
nlee Wszechświata i wzbogacać naszą naukę no­
wymi 'osiągnięciami.
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